Lwów — (Czwartek dnia 31 Sierpnia. 


Rok 1899. 


Wychodzi w dni powszednie, 
e godzinie 8 po południu z datę dnia 
następnego. 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi: 
w krajn i Austryi miesięcz. 1 złr. 10 ct. 
w Niemczech . . . . 5 „ 
w innych Państwach . 2 „ — » 

Za zmianę adresu dopłaca się 20 » 

palą maloży uiścić równocześnie 1 igda- 

mieża zmiany adrosu. 


Prammer vy Lwowie miesięcznie 1 z 
ot. 


PRZEGLĄD 


BGŁOSZEWIA I PRZEDPŁATĘ HIEJSEDWĄ 
przyjmuje wyłącznie: 
kjencya dzienaików Zatolowskiega we Lre 
Pasaaż Hansmaza l 9. 
Cany agłoszoń: 
Zwyczajna ogłoszenia na czwartoj 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 10 ct. 
W drobnych egłoszeniacł 
tłustym petitem za każde słowo 2 ct. 


tłustym garmondem B ct 

inep keszteja we Lwowie . . $ koresp. prywatne ś * ace 

Ba prowincyi . . «. . . » . 6 ct. Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Homara x poprzednich dni po [6 et Ogłoszenia wiersz petitowy 


Wszelkie DONIRSIENIA PRYWATNR 
e Baręcnynach, ślubach, weselach, nabożęń- 
porach kałobnych, pogrzebach, opisy nost 

Babaw prywatnych, reklamy dla balów, 
odczytów i koncertów, spisy składek, do- 
miesienia o pynbach, sunalezionysh przed- 
Miotaah it d pe 60 st. ad wiersza, 


polityczny, społeczny i literacki. 


+i | Andreja M. 


Samuiłą Pr. 


Dziś; = | sw. Rajmunda 
Jutro: Ñ | $w. Idziego Op. 


Czas odnowić przedpłatę | 


Wynosi ona na prowincji: 
iesięcznie 1 zł. 10 ct. 
wartalnie 3 

Półrocznie 6 4 
Rocznie 13 , 


zmi 
centów. anę adresu 


AI CC 


Przegląd polityczny. 
Lwów 30 sierpnia. 

Historyczne zagadnienie, dotąd jeszcze 
nierozwiązane : jak i kiedy powstała kozaczy- 
zna? poruszyli teraz na kijowskim zjeździe 
archeologów profesorowie Daszkiewicz i Kwar- 
nicki. Rezultaty ich badań, które wyłuszczyli 
w swych odczytach, są ciekawe nietylko dla 
historyków, lecz dla nas wszystkich z tego 
Powodu, że zdaniem tych uczonych, my sami 
ukręciliśmy ten bicz, który potem nieraz sma- 
&aí Rzeczpospolitą, aż w końcu innym pomógł 
na śmierć ją zaamagaó. Takich biczów myśmy 
na siebie ukręcili wiele, dwa jednak są zupeł- 
nie do siebie podobne i jednaki wpływ wy- 
warły na losy Rzeczypospolitej. Są to krzyżacy 
l kozacy — utwory naszej własnej ręki. Różni- 
ca między nimi mała, bo najpierw ta, żeśmy 
z Wenecyi zaprosili do siebie już gotowy zwią- 
zek krzyżaków, gdy organizacyę kozacką stwo 
Tzylismy sami, zapewne trzymając się krzy- 
żackiego wzoru; a następnie ta, że krzyżakami 
chcieliśmy się zasłonić od pogańskiej Litwy, 
a kozaków jużeśmy stworzyli sami dla warchol- 
skich wybryków przeciw własnemu państwu. 
ak na dwóch przeciwnych końcach ojczyzny 
wznieślismy samocheąc dwie siły, które coraz 
natarczywiej kruszyły wiekową budowlę Rze- 
Czypospolitej, aż ją obróciły w rumowisko. Nie- 
mądre było wezwanie krzyżaków, już świad- 
czyła o wypaczeniu się politycznej myśli, ale 
Jakie postępy czyniło to zboczenie, widać z te- 
En, żeśmy, nienauczeni przykładem, w sto lat 
woj drugi taki młot ukuli na ojczyznę. 
Dzie, dwóch źródeł wypłynęła nasza zguba. 
„Je . wszystkich narodów uczą, że nie ma 
niezawinionych nies Ą dd p E a 
szą jest metoda s PM 1 że zatem uajgor 
wewnątrz siebi T ać wroga zewnątrz, a nie 
= 1e. Lecz ta nauka najdosadniej 
wynika z naszych dziejów, a jest żywa ciągłe 
ę wzbogaca nowymi dowodami, więc 


20 , 
doplaca się 20 


1 wciąż si 
nigdy niedość pamiętać, że jeżeli chcemy pray- 
gotować sobie lepszą przyszłość, powinniśmy 
Poznać siebie, a poznawszy przerobić się ciągłą 
gimnastyką ducha, ustawicznem  tępieniem 
w sobie lekkomyślności i skłonności war- 
cholskich. n 
Posłuchajmy, co mówił profesor Daszkie- 
wioz o powstaniu kozaczyzny. W samem na- 
zwisku tego uczonego, który jest Rosyaninem 
z Ukrainy, tkwi dla nas nauka. Wojownicze 
ractwo kozackie po raz pierwszy pojawiło się 
na kartach dziejowych w r. 1476ym, bo wtedy 
napadło ono na Mołdawię. Ta więc data sta- 
nowi powszechnie początek kozaczyzny. Lecz 
prof. Daszkiewicz odnalazł w klasztornych i 
zamkowych kronikach o wiele wcześniejsze 
Ślady istnienia kozactwa. Podług jego teoryi, 
powstało ono ze zbiegłych „sług zbrojnych*; 
trzymanych w zamkach panów polskich na po- 
granicznej rubieży. Kroniki głoszą, że „sług 


Architektura i malarstwo w Polsce. 


„Qwas tu fait de ton àme? 
Flambeau, gwas tu fait de ta flamme?“ 


, Badania archeologiczne przekazały nam 
wiele zabytków z epoki krzemiennej, wogóle 
z er przedohrześcijańskich. Te zabytki dowo- 
dzą O sztuce uprawianej już przez pogan io 
pociągu, który czuli do oświaty i piękna. 

Widzimy tam przedmioty złotnictwa, jak 
pierścienie, naszyjniki, i wyroby ceramiki, jak 
urny, popielnice, łzawnice. Widzimy i rzeźby, 
jak np. posąg Światowida, znaleziony w Zbru- 
czu, niekształtny, o śmiesznie rubasznych li- 
niach, ale mówiący o pierwiastkach sztuki, roz- 
wijającej się mozolnie, na twardym, jałowym 

C1e. 

Był to bowiem rzeczywiście jałowy grunt... 

| Z wschodu jednak szła siła nieprzezwy- 
ciężona, a zwyciężająca i druzgocząca wszelkie 

amy; siła, która miała uszlachetnić ten grunt, 

użyźnić go i przygotować niejako do spełnie- 
me przeznaczonego dlań posłannictwa; szła 
pak ale pewnie, obejmując ludy, mając za 
godio jeno dwa drzewce w krzyż złożone. 

4 siła, zwana chrześcijanizmem, przeszła 
masom żagłe y i podała hojną dłoń ciemnym 
masom, żądając w zamian zrzeczenia się wiary 
pradziadów. Straszna moc Bla BG torla- 
winy... kwiat cały zalała, o: kpl 

i ua; prócz wiary, dała 
ograniczonym tłumom i oświatę i poczucie pię- 
kna ; stworzyła prawa, estetyk UE RODE 

, : ę; broniła naro- 
dowości przeciw prądom obcym; uświęciła je- 
dne uczucia, potępiła bezwzględnie R drugi 

TC ° 4 gle, 
wnosząc pokój „ludziom dobrej woli“, 

Wraz z legendowymi Cyrylem i Meto Bu: 
szem wkroczyła do Polski oświata, A 
g oświatą rozwinęła się sztuka, 

Pierwsze pomniki tej sztuki, mamy w po- 
staci kościołów. Prymitywnym stylem budo- 
wane, nie mogły jeszcze dowieść kierunku, 
aki sztuka polska obierze. Wpływu romań- 
X jego vody mamy dopiero na świątyniach 
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tych jedyną pracą było chadzać na wojny”, a | zdołało wytworzyć z siebie państwo. Ale jakże 


zatem były to oddziały żołnierskie, trzymane 
naturalnie ostro. Zbiegów oczywiście musiało 
być dużo i ci dezerterzy chowali się w dnie- 
prowych komyszach, trudniąc się rybołówstwem 
1 przy sposobności zbójectwem. Niezawodnie 
czasami łączyli się oni w bandy łotrzyków, 
dokazujących na pograniczu, bo już na początku 
wieku XV są w kronikach wzmianki o „wa- 
tabhach“, zawsze jednak nie było jeszcze żadnej 
stałej organizacyi ani społecznej, ani wojsko- 
wej. Dopiero szlachta polska, pokłócona z wła- 
snem społeczeństwem, które musiała opuścić, 
a jeszcze bardziej ta szlachta niespokojnego 
ducha, która pragnęła dokazywać, nasycić am- 
bicyę, albo zemstę, poczęła dokoła siebie groma- 
dzió na niżu dnieprowem zbiegów, ujęła ich 
w karby wojskowe i natchnęła pojęciem rycer- 
skiego honoru. Przecław Lanckoroński i Dasz- 
kiewicz — dwaj możni panicze polscy — już 
zdołali utworzyć z tej zbieraniny prawdziwe 
wojsko. Oni położyli tundament pod prawa 
siczowców. Dymitr Wiśniowiecki, zwany:sprzez 
kozaków Bajdą, założył ognisko siczy zapo- 
rozkiejj ową niby stolicę kozactwa, a raczej 
główny ich obóz na dnieprowej wyspie Chor- 
tycy. Samuel Zborowski dokończył organizacyi 
kozactwa i w ogóle nad jego rozwojem praco- 
wali wyłącznie Polacy. Ich w tem bractwie 
miano za urodzonych wodzów, a oni swój miecz 
tak samo zwracali przeciw chanom krymskim, 
przeciw Mołdawszczyźnie, jak i przeciw Rze- 
ezypospolitej. Godnem jest uwagi, że na wschód, 
ku stopom zadnieprowskim, ku Donowi, nie 
spozierali. Nie było ich ambicyą stworzyć ja- 
kieś nowe państwo tam, gdzie jeszcze nie po- 
wstała żadna organizacya, jeno uderzali w or- 
ganizmy już istniejące, co dowodzi, że ich 
myśl nie wybiegała ku celom większym, niż 


| zwykły rabunek, albo nasycenie zemsty. Tem 
| się różnili od kondotierów zachodnio - europej , 


skich. Bardzo często ci watażkowie kozaccy, 
nabroiwszy przeciw Rzeczypospolitej, a wzbo- 
gaciwszy się rabunkami, wracali do kraju i 
osiądali w nim jako ziemianie. Ich miejsce 
w kozaczyżnie zajmowali inni, tacy sami jak 
oni, wciąż podnosząc militarne znaczenie bra- 
ctwa. Jeszcze ono nie było stałym wrogiem 
Polski, jeszcze w nim nie zrodziła się mysl 
o tem, że nim być może, świadomość taka nie 
dojrzała, lecz już były elementa, z którym 
mogła powstać. I oto w roku 1594ym przybył 
do Małej Chortycy na sicz zaporozką poseł 
niemieckiego cesarza Rudolfa II, rycerz Eryk 
Lassota von Steblau. Po jego naradach z ko- 
szowymi dygnitarzami występuje w kozactwie 
idea odrębności politycznej. Od tej chwili na 
niżu dnieprowem juź formuje się powoli siła, 
która zapewne rozwinęłaby się w kopię zakonu 
krzyżackiego, gdyby Piotr I w 1709 roku nie 
zburzył siczy wojskami jenerała Jakowlewa i 
pułkownika Gałagana, który przedtem był Za- 
porożcą i dobrze wiedział, czem to bractwo 
było i dlaczego nie może być tolerowane przez 
rosnące państwo rosyjskie. Prof. Daszkiewicz, 
potomek jednego z pierwszych wodzów siczo- 
wych, widzi w historyi kozactwa dowód, że 
kiedy w ukrainnych stronach, przy okoliczno- 
ściach nader sprzyjających, nie powstało odrę- 
bne państwo, to ku temu wprost nie ma tam 
odpowiednich żywiołów. Dla nas to nie pocie- 
cha. Kiedy już przez brak politycznej myśli 
dopuścilismy byli do powstania kozaoctwa, to 
już może byłoby dła nas lepiej, gdyby ono 


TENZI 


to stać się mogło, skoro rej tam wodzili war- 
choły! 


Okrutnie srogo osądzono w Paryżu anar- 
chistów, którzy jedynaście dni temu, w nie- 
dzielę, wyprawiali na ulicech awantury, zbu- 
rzyli wewnątrz kościół św. Józefa, a szturmo- 
wali dwie inne świątynie. Sądzono ich bez u- 
działu ławy przysięgłych, przed trybunałem po- 
licyi poprawozej, więc z wyroku sądzić wolno 
o zapatrywaniach władzy państwowej na wiel- 
kość takiej zbrodni, jak znieważenie ołtarza, 

ołamanie krucyfiksów, spalenie ławek i kon- 
tesyonałów, a wreszcie kradzież skarbonek. 
Zasądzono jednego anarchistę na osm dni are- 
sztu, bo mu dowiedziono, że okutym kijem u- 
derzył policyanta ; wszystkich zaś innych uka- 
rano grzywnami od 15 do 25 franków. 

Za to wrzekomych spiskowców przeciw 
republice czeka ciężka przeprawa. Zbrodnia ich 
nie może być rozpatrywana przez sąd policy1 
poprawczej, a nie powinna być sądzona przez 
ławę przysięgłych, bo nastąpi uniewinnienie. 
Więc z archiwum ustaw, obalonych sumary- 
cznie przez różne rewolucye, ale nie odwoła- 
nych osobnemi postanowieniami zgromadzeń 
narodowych, konwentów i t. dọ wydobyto sta- 
rą ustawę o sądzie stanowym dla takich zbro- 
dni, jak spisek przeciw istniejącej formie rzą- 
du. W każdem państwie, które przeszło przez 
liczne przewroty, istnieją takie zapomniane u- 
stawy, które w razie potrzeby biurokracya 
wydobywa z archiwalnego pyłu. Taką tedy u- 
stawę wygrzebał adwokat Waldeck - Rousseau, 
będący teraz szefem francuskiego rządu. Spi- 
skowcom zarzucono chęć powołania na odbu- 
dowany tron królewski księcia Filipa Orleań- 
skiego. Podobna zmowa jakoby rzeczywiście 
była. Wolno tak mniema, bo dyplomacya 
francuska złożyła rządowi belgijskiemu dowo: 
dy, że w Brukseli założono ognisko spisku. Do- 
wody musiały być poważne, skoro rząd belgij- 
ski zalecił księciu Filipowi omijać terytoryum 
Belgii. Jednakże wydaję się bardzo wątpli- 
wem twierdzenie, że wszyscy spiskowcy dą- 
żyli do odtworzenia królestwa; mogli to czy- 
nić orleamiści, ale nie członkowie ligi nacyo- 
nalistów z Derouledem na czele, albowiem oni 
zawsze występowali jako demokratyczni repu 
blikanie i zwolennicy plebisoytów, Go się zu- 
pełnie nie zgadza z ideą królewską. W każdym 
razie po dreyfusyadzie zacznie się nie mniej 
podniecająca nainiętności derouledyada. 


Korespondencye. 


Paryż 26 sierpnia. 

(WZ) Rozgrywający a Ww TA dra- 
mat sądowy daleko mniej zajmuje obecnie Pa- 
ryżan, niż oblężenie twierdzy antysemickiej 
przy ulicy Chabrol. Wobec rozgłosu, jakiego 
niepokażna ta uliczka nabrała, nie od rzeczy 
będzie zaznajomić czytelaików, skąd pochodzi 
jej nazwa. Oto zawdzięcza ją ona hrabiemu 
Chabrol de Voloise, byłemu prefektowi depar- 
tamentu Sekwany. Hrabia Chabrol był człon- 
kiem naukowej ekspedycyi do Egiptu za Na- 
poleona I-go, który przy tej okazyi poznał go 
i polubił. W roku 1812 usunął Napoleon da- 
wnego prefekta departamentu Sekwany hrabie- 
go Frochot i polecił ministrowi spraw we- 
wnętrznych, aby mu przedłożył listę kandy- 


„fortecy*. 


datów na ten urząd. Otrzymawszy ją, zasta- 
nawiał się cesarz uważnie nad każdem umie- 
szczonem na niej nazwiskiem i na marginesie 
robił znak negatywny. Doszedłszy do końca, 
oddał listę ministrowi, mówiąc: „Nie z tego. 
Mam kogoś lepszego”. „Czy mógłbym wie- 
dzieć nazwisko szczęśliwego kandydata Waszej 
Cesarskiej Mości ?* zapytał nieśmiało minister. 
„Gilbert Józef Kasper Chabrol de Voloise, 
obecny prefekt w Monte Notte, a od jutra 
prefekt departamentu Sekwany* — odrzekł su- 
cho Napoleon. „Ubolewam nieskończenie nad 
tem — rzekł minister — iż nie umieściłem go 
na liście, aleć to człowiek taki młody*. Napo- 
leon położył kres rozmowie, mówiąc: „Tylko 
niech młodość jego pana w oczy nie kole, 
gdym wygrywał bitwy pod Arcole i Rivoli, 
byłem o wiele młodszy. Dziś wieczorem dać 
mi dekret do podpisu*. Nazajutrz objął Cha- 
brol nowy urząd, a jakkolwiek był ulubieńcem 
Napoleona, pozostał na nim i za restauracyi 
Burbonów. Umarł w roku 1843, pozostawiwszy 
po sobie jak najpiękniejszą pamięć. Po tej dy- 
wersyi historycznej wracam do rzeczy. Owóż 
dziś właśnie mija dwa tygodnie od chwili roz- 
poczęcia oblężenia domu ligi antysemickiej 
przy ulicy Chabrol, kupionego podobno, jak 
opowiadają w sferach masońskich i ofiarowa- 
nego przez księżnę d'Uzós i księcia de Luynes 
Guerinowi na pomieszczenie loży antiwolno- 
mularskiej , tudzież redakcyi i drukarni anty- 
semickiego Antijuifa. Farsa ta, kompromitu- 
jaca nie oblężonych, ale rząd, serdecznie bawi- 
la do tej pory ludność Paryża i służyła za te- 
mat do niezliczonych dowcipów. Żartowano 
sobie np. że oblężeni antisemici udali się do 
mocarstw europejskich z prośbą, aby ich 
uznały za stronę wojującą, że Jako warunek 
kapitulacyi stawiają rządowi, by im pozwolił 
na swobodny odwrót z Paryża przy dźwię- 
kach muzyki i z rozwiniętym sztandarem 
it. p. Od kilku dni jednak zaczyna ludność 
na seryo obawiać się o los oblężonych, 
gdyż faktem jest, że nie mają oni już ani 
zapasów Żywności, ani wody do picia. Stu 
rzeźników z przedmieścia La ` Villette chciało 
nawet onegdaj gwałtem zaprowiantować oblę- 
żony dom. Ruszyli więc kupą, niosąc Ko- 
sze z mięsem, winem, pieczywem, kawą, CU- 
krem, tytoniem, cygarami i innemi prowian: 
tami i chcieli przerwać kordon policyi, za- 
mykającej część ulicy Chabrol, ale zostali 
odparci, przyczem przyszło do bijatyki mię- 
dzy policyą a rzeżnikami — tak, że aż od- 
dział gwardyi municypalnej wystąpił, by 
przywrócić porządek. Od tego czasu co godzi- 
nę niemal przynoszą dzienniki jakąś nową 
wiadomość z ulicy Chabrol pod senzacyjnym 
tytułem. Roznosiciele gazet przebiegają bul- 
wary, wywołując tytuły artykułów , jak: „Pod- 
kop przy ulicy Chabrol odkryty* — „Guerin 
wystrzelił przez okno“ — „Kanały przy ulicy 
Chabral zatkano* i t. p. Istotnie policya za- 
tkała przewody kanałowe, odprowadzające ście - 
ki z oblężonego domu, co wzbudza obawę, że 
między oblężonymi wybuchnąć może jakaś cho- 
roba epidemiczna. p 

Ogromne wrażenie w całem mieście wy- 
wołała dziś pogłoska, że jeden z oblężonych 
umarł. Przyniosły ją dzienniki poranne w ar- 
tykusach, mających sążnisty tytuł: „Czarna 
chorągiew na forcie Chabrol!“ Oczywiście, że 
kto tylko miał czas pospieszył w stronę tej 
Istotnie z okna pierwszego piętra 
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zwieszała się czarna faga. Wśród tłumu ga- 
piącego się na dom i chorągiew mówiono, że 
wszyscy oblężeni odebrali sobie życie, że zapo- 
wiedział to już wczoraj Gućrin, gdy ukazawszy 
się w oknie pierwszego piętra z rewolwerem 
w ręku, łajał policyantów, wołając do nich: 
„Idźcie precz stąd. Dajcie nam umrzeć spokoj- 
nie, nie więcej nie chcemy*. W tłumie znalazł 
się także brat Guórina i zachowywał się jak 
desperat, wyzywał policyantów od ostatnich 
i chciał przemoeą dostać się do bramy, ale go 
nie dopuszczono. Najbardziej obawiano się je- 
dnak o los niejakiego młodego człowieka, Pa- 
wła Chanteloup, przybyłego niedawno z Algie- 
ru, gdyż był on chory już wtedy, gdy razem 
z Gućrinem się zamknął, a deputowany La- 
sies, który następnie kilka razy był w „twier- 
dzy“ pertraktować z Guórinem, opowiadał, iż 
młody Chanteloup jest istotnie bardzo chory. 
Zawołano księdza z najbliższego kościoła św. 
Wincentego. Jego dopuściła policya do bramy. 
Ksiądz dzwonił i stukał laską do bramy przez 
kilka minut, ale nikt nie otwierał, — dom był 
istotnie jakby wymarły. W połndnie zjawiła 
się pod bramą matka Chanteloupa i płacząc i 
zawodząc domagała się, by ję wpuszczono. łzy 
matki odniosły skutek. Naraz bowiem drzwi 
tajemniczej fortecy uchylają się, sam Gruórin 
ukazał się w nich, wpuścił kobiecinę do sieni, 
poczem szybko zatrzasnął bramę. Całą godzinę 
zabawiła pani Chanteloup między oblężonymi, 
wreszcie wyszła spokojniejsza. Opowiada, że 
syn jej żyje, ale jest bardzo chory i należałoby 
go przewieść do szpitala, czemu jednak on się 
sprzeciwia. O innych oblężonych opowiada, że 
są bardzo rozdrażnieni i cierpią głód. 

, Bye więc może, że rachuba rządu nie 
zawiedzie i że uda się ostatecznie wygłodzić 
tę zabawną twięrdzę. Co będzie jednak wtedy, 
jeżeli oblężeni naprawdę spełnią swą groźbę 1 
raczej na śmierć się zagłodzą, niż się podda- 
dzą? Urosną do znaczenia bohaterów, a oburze- 
nie powszechne zwróci się tylko przeciw rzą- 
dowi. Ono już i dziś zwraca się przeciw nie- 
mu i to zarówno od tych, którzy sympatyzują 
z antysemitami, jak i od tych, którzy są im 
obojętni, ale poważnie zapatrują się na spra- 
wy publiczne. Bo czyż w któremkolwiek pań- 
stwie europejskiem byłoby to możliwe, aby 
rząd przez dwa tygodnie nie był w stanie 
aresztować tych, przeciw którym nakąz are- 
sztowania wydano? (Grdzieindziej wezwanoby 
wojsko, zatoczonoby armaty, ostatecznie zró- 
wnanoby dom z ziemią, a nie dopuszczonoby 
do takiej kompromitacyi władzy państwowej. 
Do tych środków boi się jednak uciec gabinet 
p. Waldeck-Rousseau'a, gdyż nie jest pewny, 
Jak w danym razie zachowa się wojsko i czy 
ewentualnie zamiast pomódz policyi łowić 
aresztantów, pierwsze nie podniosłoby sztan- 
daru buntu. Za dużo już bowiem ma Francya 
tej nieszczęsnej sprawy Dreyfusa, 


Miejskie biuro pracy. 

W piątek dnia 1 września o godzinie 10 
rano odbędzie się uroczyste otwarcie biura po- 
średnictwa pracy przy pl. Bernardyńskim 1. 15. 
Otwarcia dokona p. prezydent miasta dr. Ma. 
łachowski. 

„ Nowa ta instytucya wchodzi w życie dzię- 
ki ofiarności naszej reprezentacyi miejskiej, nie 
szczędzącej nigdy ofiar tam, gdzie chodzi o cel 


odrodzenie, nieco później, wstąpić miało w gra- | skiego, do jakiegoś piętna narodowego. Mamy 


nice naszego kraju. 

Kościoły w Sandomierzu i Kielcach prze- 
konywują nas o tym nagłym zwrocie sztuki 
architektonicznej, z romańskiego w gotyk. Ni- 
gdy jednak arcydzieło takie, jak Kolońska ka- 
tedra, stanąć nie mogło u nas, gdzie śniegi i 
mrozy nie pozwalały na przepyszne koronkowe 
ornamentacye lub na smukłe, delikatne wie- 
Życzki, a giorno rzeżbione. Z% powodu tego od- 
rzucenia wszelkich misternych ¡ozdób powstał 
zupełnie nowy, noszący odmienny oharakter, 
styl. Kuzimierz Wielki podniósł budownictwo 
do zenitu. Prócz kościołów budował i inne 
gmachy, rozprzestrzeniając umiejętną ręką gra- 
nice sztuki. Najpiękniejszym owocem tej epoki 
jest kościół Najśw. P. M. w Krakowie, którego 
twórcą jest Piotr z Krakowa. . 

Jak we wszystkiem, tak i w tym dziale 
zaniedbaliśmy własnych artystów, sprowadza- 
jąc cudzoziemców i dając im w rękę to, cośmy 
naszym odebrali. A. że ci artyści istnieli, że 
nie byli wymysłem krytykujących fundamen- 
talne wady polskie, świadczą stare wiedeńskie, 
pragskie i raedyolańskie kroniki, mówiące o 
budowie Stefanskirche przez Polaka Oktawiana 
Wolenera, o Henryku Arlerowie, który stawiał 
katedrę Medyolańską i bracie jego Piotrze, 
twórcy pragskiej katedry, 

Wielcy ci artyści poszli na obczyznę szu- 
kać chleba, bo go swoi im żałowali. 

Kraj niemal każdy posiadał swój odrębny 
styl, myśmy jedni, Słowianie, go nie posiadali, 

Egipt stworzył zasadniczą formę pirami- 
dalną; Indye przyjęły tę formę wprawdzie, ale 
z zastrzeżeniem, Głrecya miała swoje przepy- 
szne jońskie, doryckie i korynokie typy; 
Germania — gotyk; Włochy _ renesans ; 
Francya — gallo-romański styl i styl Me- 
rowingów ; prócz tego każdy kraj tysiące 
odmian panującego kierunku, jak styl „Pom- 
padour", Louis XIV, XVI, Empire, Rocaille ; te 
odmiany znowu dzieliły się na rozmaite arty- 
styczne obozy, podlegające głównemu prądowi 


t 1 XII wieku, jak np. na świątyniach Du- | renesansu, romańskiemu lub  ożywalnemu 
ptowych, zbudowanych w liczbie ( T przez | stylowi.. A my? Poddaliśmy się bez zastrze- 
WZ Dunina, wszystkie w stylu romańskim. I żeń, po kolei Niemcom, Włochom, Francuzom, 


pola} Powoli ostrołuk wsuwa się w arohitekturę ohoć sztuka nasza budownioza, z powodu kli- 


tworząc niejako przejście, 


po którem | matu i materyału, skłaniała się do czegoś swoj- 


przykład na gotyckich budowach, ogołoconych 
z ozdób, a jakby czekających na podmuch ja- 
kowyś, któryby pył cudzoziemczyzny strącił z 
nich i wetchnął w nie duszę siowiańską. 

Była chwila, eśemeryczna chwila, w któ- 
rej zdawało się, iż Polska obdarzy świat sty- 
lem nowym, odrębnym, swoim, tymczasem Ons 
swoich artystów wysłała za granicę, skazała 
na banicyę, a przyjęła obcych, jak florentczy- 
ka, Szymona Gengy, Jana Nuccatora, Maryę 
Bernardonus lub Józeta Bellotto, a wespół z 
niemi, styl odrodzenia. Stało się.. Wpływ wło- 
ski zapanował, panowaniem tyrana, nad sztuką 
naszą, zgniótłszy pierwiastki narodowego cha- 
rakteru. 

Oto geneza odrętwienia polskiego artyz- 
mu.. Przyjęliśmy obce prądy, które WySSaWSZy 
z nas soki żywotne, absolutyzmem do reszty 
stłumiły w uczuciach naszych poczucie patry- 
otyzmu wszechstronnego 1 indywidualności. 
Gdybyśmy byli zcentralizowali sily nasze, by- 
libysmy stworzyli potęgę trwałą jak granit, 
gdyż wszystko było po temu. Niestety, spro- 
wadziwszy falę oudzoziemczyzny, obudziliśmy 
w sobie drzemiącą analgozyę na wszystko co 
swojskie, rodzime. : A 

A raz zabiwszy indywidualność, skuliśmy 
poprostu wolność w kajdany, strącając bez- 
myślnie siebie samych w przepaść. adi 

Czyż wobec tej opieszałości tak wielkie- 
go, a tak obdarzonego 0d Boga narodu, nie 
przychodzi nam na myśl pytanie francuskiego 
poety: Qwas tu fait de ton ame?.. Flambeau, 
qwas tu fait deta flamme?!2 

W XVI stuleciu stanęła kaplica Zygmun- 
towska w Krakowie, budowana już surowym 
stylem włoskim. | p- 

W nasięepnym wieku wsławił się jeden 
tylko Polak, Anarzej Hegner Abramowicz, 
zbudowawszy zamek królewski w Warszawie. 

Styl odrodzenia przetrwał dwa stnlecia, 
bo aż do XVIII wieku, w którym to poczę- 
liśmy kopiować Francję i jej styl Ludwika 
XIV lub „regenoe*. ; 

Zastęp architektów polskich przez przy- 
pływ cudzoziemskich prądów był naturalnie 
do minimum sprowadzony. Do najsławniejszych 
poliozyć możemy Szpilkowskiego, Jakóba Ku- 


biokiego, Zawadzkiego Stanisława, (Głucewicza 
i Piotra Aignera. Procent ten sam co w histo- 
ryi muzyki. 

Na dziejach malarstwa polskiego odbiła 
się także idiosynkrazya nasza do narodowej 
sztuki. ; 

Malarzy słowiańskich równie mało jak 
budowniczych i muzyków. 

Z miniaturzystów posiadamy Stanisława 
Ruska, Jana z Kościany, Stanisława z Kra- 
kowa 

Gotycki styl wprowadził jako jeden z 
charakterystycznych rysów malarstwo na szkle, 
z którego najpiękniejsze witraże w Maryackim 
kosciele w Krakowie. Malujących na szkle jest 
stosunkowo wielu Polaków, choć liczba cudzo- 
ziemców zawsze przeważa. 

Do XV stulecia panuje jedynie malarstwo 
religijne, Kościół bowiem wszystkie gałęzie 
sztuki popierał. W muzyce pierwsze ukazały 
się msze 1 requiemy, w budownictwie: kościoły 
i klasztory; w malarstwie: obrazy z życia 
Najśw. Panny, św. Wojciecha lub Stanisława. 
Purytankę jednak szybko wykształcił świat, 
Po mszach nastąpiły opery; po kościołach : te- 
atry, kasyna; po obrazach Najśw. Panny: Ru- 
bensowskie „porwanie cór Lieukiposa*, „Trzy 
gracys* Antoniego Canovy lub „Tryumf Am- 
fitrity* Hugona Taravala. I tak szło, szło po- 
tęgującą miarą do dzisiejszego impresyonizmu 
i dekadentyzmu, Gdzie się podziały przeczyste 
linie Rafaela Sanzia, eteryczne postacie Bot- 
tiocelego ? Czyż jedno choć wspomnienie ideal- 
nego naszych ojców sztuki sposobu malowania 
spostrzegamy w prerafaelistycznych obrazach, 
dajmy na to M. Gregora lub dziwacznych centau- 
rach i nimfach Arnolda Bócklina ? Postawmy 
obok siebie n. p. przecudny karton Rafaela 
„Zwiastowanie Najśw. Panny" !) i piramidalne?) 
„Zwiastowanie“ Artura Hackera. Postawmy 
„Maryę Magdalenę" Jana Casina obok foren- 
ckiej „Magdaleny“ Tycyana. Jest przepaść mię- 
dzy tymi jednymi obrazami a drugimi. Tamci 


1) Z predelli 
Louvres. ; 

2) Mówię „piramidalne,“ gdyż ta postać szty- 
wna Madonny robi na mnię wrażenie piramidy lub 
obelisku, przystrojonego w bielą szatę; 


„Ukoronowanie Bogarodzicy“ 


skali nas, jeśli tak powiem, z dziwacznościami 
swego pędzla, że gdy pewnego dnia zjawi się 
Junona w balowej sukni, długich, duńskich rę- 
kawiczkach i modnym, paryskim kapeluszu, nie 
będziemy zupełnie zdziwieni; przeciwnie, bę- 
dziemy się zachwycać oryginalnością pomyslu, 
uśmiechając się na naiwne postacie Mantegny 
i Corregia. Przygotowuje nas na to i literatura 
ostatniej doby. Fo „prostaczym* „Panu Tadeu- 
szu“ nastąpiły „Jasne noce“ i „Dzieci szatana 
p. Przybyszewskiego, po „Irydyonie* „Dusze* 
Kazimierza Tetmajera. Ludzkość sili się na 
oryginalność, paląc przytem skrzydła, jak óma 
przy ogniu. 4 

-~  Ubjąwszy jednak trzeżwo stan rzeczy — 
nie będziemy zbyt wielce przerażeni tym kie- 
runkiem nowożytnym, patrząc nań, jak patrzy 
lekarz na przesilenie jakiej ciężkiej choroby. 
Jestto bowiem rzeczywiście kryzys imaginacyi 
1 twórczości ludzkiej. 

, Cofmjmy się już jednak wstecz, do XV stu- 
lecia; „komu w drogę, temu cezas“... 

A zatem malarstwo objęło treść świecką, 
Szczególnie po Hubercie van Eck, tym domnie- 
manym wynalazcy olejnych farb, poczęły się 
u nas ukazywać portrety, wizerunki i rozmaite 
inne obrazy z życia rycerskiego, sceny z bitew 
1. p. 

Za Zygmunta II słynęli Franciszek Le- 
ksycki, Woliowicz, Jan Liszka i Marcin Bo- 
gumił, choc król popierał głównie cudzoziem- 
ców (Dolabella, Dankerts de Rys, Jan de Baan, 
Molier etc.). y 

Twierdzą niektórzy historycy, że Jan Sos 
bieski miał założyć szkołę malarską w Wila- 
nowie; Żaden atoli dokument nie potwierdza 
tego, tem. bardziej, że upadek sztuki był pod- 
ówczas wielki. Szkołą taka, popierana słowem 
i szkatułą królewską, nie byłaby przeszła w 
dziejach malarstwa polskiego bez śladu, a śladu 
tej szkoły nigdzie nie spostrzegamy, 

i Sztuka dopiero w XVIII wieku podniosła 
się z upadku, znacząc hojnie swe przejscie 
freskami w Lublinie, Piotrkowie, kościele po- 
reformackim w Warszawie, popijarskim w 


Opolu itd. Stanisław August, król-artyste, 


szukali w niebie natchnienia do swych prac re» 
ligijnych, ci pośród aktorek i wieśniakow. 

Necesyomści tak po mistrzowsku otrza- 
| 


2 


dobry i szlachetny, 
biednej robotniczej klasie, 
powodzenia. Celem biura jest dostarczanie pracy 
osobom jej szukającym. Biuro będzie pośredni - 
czyło w stręczeniu pracy, tak robotnikom za- 
wodowym jak i niezawodowym, służbie domo- 
wej i gospodarczej bez różnicy płci i zupełnie 
bezpłatnie, nie pobierając woale ża- 
dnej opłaty ani odpracodaweów, ani 
od pracujących. Zamówienia przyjmuje 
biuro ustnie i pisemnie i załatwia je bezzwło- 
cznie. Każdy, kto szuka jakiejs pracy, może 


o pospieszenie z pomocą | skierowane choćby przeciw żydowi. Jestem 
ma wszelkie szanse | człowiekiem przyzwoitym 1 uczciwym. (Długo- 
trwające poruszenie.) 


Po tych słowach jenerał Roget wstąpił 
na estradę i poprosił Cordiera, aby mu wymie- 
nił te ustępy jego zeznań, które są, zdaniem 
jego, falszywe. 

Cordier odrzekł, że wszystko, co Ro- 
get powiedział, jest kłamstwem. Wywiązała się 
bardzo ożywiona dyskusya między Cordierem 
i Rogetem; poruszono w niej także sprawę 
rzekomego listu Macieja Dreyfusa, który ogło- 


REZ PE OE 


PRZEGLĄD z dnia 31 Sierpnia 1899. 


— Pan musi być Polakiem ?... 


— Z czegóż pan znowu wyprowadza tak | 
|jak wygląda wścieklizna wielko- brytańskiego 


nieprzyzwoite wnioski? — zawołałem przera- 


w kilku miejscach poznano, żem cudzoziemiec, 
pocwałowałem do Londynu, ażeby zobaczyć : 


żony i byłem gotów przysiądz, że jestera czemś | lwa, gotującego się do pożarcia transwnalskiej 


zupełnie innem: Francuzem, 
chem — byle nie Polakiem. 

—- Bo Polacy — odparł jegomość z długie- 
mi włosami — najchętniej popisują się znajo- 


mością obcych języków i wogóle mają pasyę i 


pozować na to, czem nie są... 
Była to taka impertynencya, że w pierw- 
szej chwili chciałem szwaba wyzwać na poje- 


Anglikiem, Wło- | owcy? 


Los pomagał mi: zaraz bowiem drugiego 
dnia spotkałem na ulicy wielką procesyę. Skla- 
dała sią ona z cywilnego tlumu, w zwykłych 
cylindrach i surdutach, tudzież z gromadki 
mężczyzn i kobiet, ubranych w dziwaczae mun- 
dury wojskowe. 

— Co to jest?.. zapytałem jednego z prze- 


—— M EAN 


I znowu, już nie wiem po który raz, ska- 


mieniałem. Więc nawet „forteca Guórina* jest 
operetką ?.. Więc nawet w Paryżu nie będzie 
rewolucyi?.. A w takim razie — gdzież jest 
oczekiwany koniec starego świata ?..* 


Na tem przerwał swoje opowiadanie aasz 


umyślny korespondent. 


4 izby sądowej. 


Kraków, 29 sierpnia. 


(Spadek po Czerneku). 


dynek. Ala ponieważ uśmiechał się bardzo ży- | chodniów. 
czliwie i powiedział, że lubi Polaków, więc aj — Armia Ztawienie, Dziś przed trybunałem sądu krajowego 
czułem do niego wielką sympatyę, i- 9 mały! — Idzie walczyć z Transwaalem ?.. wyższego odbyła się rozprawa  apelacyjna 
włos nie rzuciłem mu się na szyję. Nie zrobi-| — Bynajmniej. Ci żołnierze walczą tylko zj w Sprawie zapisu s. p. Czerneka, który cały 
łem tego, ale dla kompensaty otworzyłem przed | dyabłem.. — odparł grzeczny Anglik i, do- | swój majątek, wynoszący około 20.000 złr., 


siła w swoim czasie Libre Parole, a w którym 
to liście powiedziano, że Cordier oświadcza go- 
towość wyrządzenia usługi Maciejowi Dreyfu- 
gowi. Cordier oświadczył, że list ten sfa- 
brykowany został przez ajenta  Lemercier- 


zgłosić się do biura, a otrzyma ją nie pono- 
sząc przytem żadnych kosztów, inaczej zatem, 
niż w prywatnych biurach sług, w których 1 
pracodawca i szukający pracy musi się opła- 
caó. Również pracodawca każdy, zgłosiwszy 


się do biura, otrzyma robotników i sługi, ja- Picarda i że jest tałszerstwem Roget zaś| nim serce. © | tknąwszy ręką kapelusza, poszedł za swemi in- | przeznaczył testamentem przywódzcom krakow- 
kich żąda, także bez ponoszenia wszelkich | twierdził, że list ten znaleziono w koszu. Cor-| — Nie dziw się pan — mówiłem — że każ- teresami. W Warszawie tanki pan cały dzień skiej pactyi socyslno-demokratyczej: Daszyń- 
kosztów. dier powtórnie zaprotestował przeciw tej in-| dy z nas kryje się przed wami ze swoją naro- włóczyłby sią za oficerkani armii zbawienia. skiemu, Fnglischowi, dr. Markowi i Sułczew- 


skiemu. Trybnnałowi przewodniczył radzca 
wyższego sądu p. Wolff. Po odczytaniu proto- 
kołu rozprawy, odbytej przed sądem krajowym, 
zabrał głos w imieniu powodów, adw. dr. Le- 
wartowski. Przedewszystkiem dowodził on, że 
sąd pierwszej instancyi przyznał w motywach, 
że testator miał inny zamiar co do uczynienia 
zapisu, že istotnie chciał majątek swój prze- 
zuaczyć dla niewinnie przez rząd prześladowa - 
nych, anie dla osób fizycznych. Ponieważ fakt 
ten sąd przyjął za udowodniony, przeto odmó- 
wienio powodom legitymacyi czynnej do sporu 
jest niesłuszne i wyrok ostać się nie może. 
Tylko wtedy odmówienie powodom  legityma- 
cyi czynnej do sporu byłoby słuszne, gdyby 
istniało stowarzyszenie niewinnie przez rząd 
prześladowanych. Ponieważ stowarzyszenie ta- 
kie nie istnieje, przeto wszelkie prawa do spad- 
ku przechodzą wadle ustawy na prawnych 
sukcesorów. - 


dowością.. Bo też wy nas nienawidzicie Hr Tymczasem mnzyka nieprzyjaciół szatana 
— A wy nas? — zapytał jegomość z „dłu- grała, rozlegały się pobożne pieśni na nutę 
giemi włosami który później przyznał mi się, | operetkową, tłum cywilnych zwiększał się i — 
że jest nauczycielem historyi w jednem z Są- | może po półgndzinnym marszu — zatrzyma: 
skich gimnazyów. 5 lśmy się na jakimś spokojnym placu. Tu ar- 
— My jeszcze żadnego z waszych postów | mia zbawienia rozbiła swój obóz, a raczej zbu- 
nie wyrzuciliśmy » sali restauracyjne], jak to | dowała fortecę do stoczenia z dyabłem nowej 
zrobił pewien niemiecki burmistrz z naszym bitwy. Warownia ta mogła vie przerażać złego 
Mickiewiczem... - i ducha: stanowił ją bowiem jeden stół i kilka 
Nauczyciel uśmiechnął się. krzeseł, Na stół wchodziły rozmaite osoby: 

— Znam — rzekł — ten wypadek i jego | mężczyźni i kobiety i opowiadały wobec kilku 
autora, Ów nietolerancki burmistrz był ranio- | tysięcy zebranych dziwne rzeczy. Jeden pan 
ny pod Sedanem w głowę, co później odbiło | przyznał, że prze cały szereg lat zabawiał się 
się na całem jego życiu. Stał się bowiem cho- kieszonkowem złodziejstwem i dopiero dzięki 
robliwie ambitnym. A ponieważ trudno mu by- | armii zbawienia, poznał brzydotę swego Życia 
ło odznaczyć się przy nadwerążonym mózgu, ! i stał się uczciwym geutlemanem. Drugi pan 
więc rzeczywiście kezał usunąć z pewnej re- | błogosławił jenerała Botha, założyciela armii 
stauracyi portret waszego Mickiewicza, dla | zbawienia, za to, że dzięki jemu, zaprzestał być 
zwrócenia na siebie uwagi. Ale społeczeństwo | pijakiem. Wreszcie jakaś dama, w równie pu- 
niemieckie nie chwali mu tej gorliwości... ;bliezny sposób, zarekomendowała nię jako oso | 


synuacyi i przypomniał, że zaskarżył Libre Pa- 
role o Oszczerstwo, a Lemercier-Picarda skarżyć 
nie mógł, bo on nagle umarł. 

Mercier prosi o głos i powiada, że zga- 
dza się z wywodami Cordiera co do tego, iż 
Maciej Dreyfus nigdy nie próbował przekupić 
Sandherra. W dniu, w którym Maciej Dreyfus 
był u Sandherra — powiada Mercier — ten o- 
statni oświadczył mi wyraźnie: „Maciej Drey- 
fus zrobił na mnie wrażenie człowieka bardzo 
poczciwego, choe ponieść wielkie ofiary, aby 
tylko brata swego ocalićó.* (Wielkie poru- 
szenie.) 

Po krótkiej przerwie przystąpiono do 
przesłuchania Freycineta —Demange 
przypomina zeznanie Merciera, wedlug które- 
go Freycinet miał raz powiedzieć, że z zagra: 
nicy dostarczono 35 milionów franków na o- 
bronę Dreyfusa, — Freycinet zeznaje, że 
z jenerałem Jamontem, który go odwiedził 


Miejskie biuro pracy, rozwinąwszy Się, 
przyczyni się niezawodnie do ulżenia doli tych 
najbiedniejszych. którzy chcąc pracować, a nie 
mogąc znaleść dla siebie zajęcia, giną formal- 
nie z głodu. 

Co dnia na wszystkich komisaryatach, w 
Ratuszu i Stowarzyszeniach robotniczych roz- 
lepiane będą plakaty, na których wypisany bę- 
dzie wykaz miejse wolnych. Kierownictwo 
biura poczyniło jaż odpowiednie kroki, aby 
mieć dokładne wykazy popytu i podaży pracy 
w całym kraju i w ten sposób będzie mogło 
kierować sprawą robotniczą tak, aby w jednem 
miejscu nie gromadziły się tłumy robotników, 
żądających bezskutecznie pracy, 8 w drugiem 
miejscu, żeby pracodawcy napróżno nie szukali 
robotnika. 

Biura podobne w Pradze i Wiedniu przy- 
niosły już społeczeństwu ogromny pożytek, a 
j lwowskie biuro pracy 


mamy nadzieję, że i 7 j ; FIR A 

Adie OAA odegra rolę wśród naszych | w „maju bieżącego roku, rozmawiał o kampa- | — Czy zechce pan twierdzió — spytałem — | ba złego prowadzenia. |< Aby udowodnić niepoczytalność testatora 

stosunków społecznych. Nowej tej iustytucyi, | nu „Dreyfusowskiej, prowadzonej od. dwóch | że społeczeństwo niemieckie nie nienawidzi! ~, Lecz nie myślcie — mówiła — że wy-|V chwili spisywania rozporządzenia ostatniej 

która sobie wytknęła cel tak piękny i szlache lat i obaj szacowali, co też ta kampania, pro- | nas?.. | znają to, ażeby zwrócić na siebie uwagę roz- woli. żąda dr Lawattowski przesłuchania no- 

tny, zasyłamy : Szczęść Boże! wadzova bezwątpienia we Franoyi zupełnie — Tak sądzę — odparł tonem zupełnej |pustników i rozdać im moje adresy .. Czynię wych świadków, mianowicie pp. Wincentego 
z A bezinteresownie, jednakże 'nie tak zagranicą, szczerości. | tak, ażeby dowieść wam potęgi, z jaką na du- Beera, Antoniego Gołębiowskiego i IKurow- 


skiego. P. Beer, chirurg, pielęgnował śp. Czer- 
Po tych mowach, prz*platanych pobożny- neka w ostatnich chwilach jego życia, a twier- 
mi hymnami i wyjątkami orkiestrowymi z f- | dzi stanowczo, że Czernek podczas sporządza 
fenbache, do sztabu armii zaczęli zgłaszać się | 118 testamentu n'e był przytomnym. Dalej wy- 


może kosztować. „Nie mogę — powiada świa- j sze ludzkie oddziaływa generał Both... 
dek — przypomnieć sobie wszystkich szczegó” 
łów owej rozmowy, ale chodziło nam tylko 0 
ogólne oszacowanie wydatków, łożonych na 
eele publicystyczne zagranicą, tem bardziej, że 
na całym świecie sprawą Dreyfusa żywo Się 
zajmowano”, Freycinet dodaje, że rozmowa Jego 


. Tu wmięszał się do rozmowy inny Nie- 
miec, chłop tęgi, grubianin, z rudym zBrostem 
i w górę podaiesionemi ramionami : 


— My, Prusacy — rzakł — jesteśmy zbyt t i i 5 | Ę l 
silni, ażeby kogokolwiek nienawidzieć. Ale my | 20W1 kandydaci, obojej plci. Pomimo calego wodzi dr. Lewartowski, że śp. Czernak działał 


i FLUES, F RE TO i ZWIÓGEDIA -NI s ; ; Z 
z Polakami. Czechami i różnymi innymi Sło-| szacnnku dla ich nawrócenia się, nie mogę za- pod wpływem cudzym, nie własnowolnie, w 
wianami mamy rachunki, które muszą być za- | milczeć, że mężczyźni robili na mnie wrażenie | stanie niepoczytaluości umysłowej, a zrobił te- 


Proces Dreyfusa. 
(Telegramy Przeglądu). 
Rennes 30 sierpnia. Pułkownik Cordier, 


b. zastępca Sandherra w biurze inforrmacyjnem, 
określał w swoich zeznaniach charakter Drey- 


fusa; powiedział, że Drey fus często lubił się | z Jamontem toczyła się także około Kwestyi, | łątwione. | próżniaków, pijaków i rzezimieszków, a damy .|stament w jego obecnej formie tyłko wskutek 
chwalić, że odznaczał się wielką ciekawością, | jakie skutki mogą pociągnąć za sobą ciągłe | — Jakie rachunki? — zawołałem zdumiony. Tem większa zasługa armii zbawienia, że takie fulszywego pouczenia Powiedziano mianowicie 
że bardzo rychło nabrał przekonania, iż jako | ataki na armię. Świadek szczerze nad tem| — Bardzo proste — odparł grubianin. — | właśnie osoby nawraca. nieboszozykowi, że nie może zapisywać majątku 


swego niewinnie prześladowanym przez rząd, 
bo takia stowarzyszenie czy instytucya nie 
istnieja zupełnie, lecz że musi zapisać go przy- 
wódzcom partyi socyalnej: Daszyńskiemu, dr. 
Markowi, Englischowi i Sułczewskiemu. Ś p. 
Czernek zgodził się nu to, nie wiedząc, co 
czyni. Fułszywa pouczenie nie polega na tem, 


żyd nie pozostanie długo w sztabie jeneralnym. 
Świadek tłumaczy sobie ciekawość Dreyfusa 
właśnie tem, że On. wiedząc, iż nie może po- 
zostać długo w sztabie jeneralaym, mniemał, 
że wiadomości w sztabie nabyte przydadzą mu 
się, gdy przejdzie do armii czynnej. Co się ty- 
ozy dokumentu cette canaille de D., sądzi Cor- 
dier, że jestto dokument bardzo stary, prawdzi- 
wy antyk. Świadek twierdzi, że w r. 1894 wie- 
rzył w winę Dreyfusa, mimo iż jedynym prze 
ciw niemu przemawiającym dowodem było 
„bordereau“ ; wątpliwości jego w tej mierze 
rozprószyła jednomyślność sędziów. Od chwili 
jednak, gdy się dowiedział o śledztwie Picquar- 
ta, jest niszachwianie przekonany 0 niewinno- 
$ci Dreyfusa. (Poruszenie). 

Na zapytanie Laboriego 00 do sceny, jaka 
się odbyła przy aresztowaniu Dreyfusa, oświad- 
czył Cordier, że fałszywym jest zarzut, zrobio- 
ny Dreyfusowi, iż w chwili aresztowania prze 
glądał się w lustrze. Dreyfus widział w lustrze 
nie siebie, lecz głowę tego, który stał za nim. 


ubolewa, bo to osłabia dyscyplinę w wojsku. 
Freycinet zaklina, aby zaprzestano tych ata- 
ków na armię — „albowiem — powiada — nas 
to dyskredytuje w oczach naszych rywali. 
Wyrok trybunału zostanie przyjęty z posza- 
nowaniem i w milezeniu, bo wszystkim zależy 
na tem, aby ostatecznie przywrócić uspoko- 
jenie i pojednanie umysłów” (długotrwałe po- 
ruszenie), 

Na zapytanie jednego z członków trybu- 
nalu wojennego, Freycinet oświadcza, że 


Wy macie za dużo ziemi, której nie umiecie Zamiast więc przygotowań do wojny z 
uprawiać, a nam właśnie ziemi bardzo brakuje. | Transwaalem, prawie na pierwszym kroku 
— Więc mamy wam ustąpić ziemię ?... i spotkałem się w Anglii z armią, która chce 
— I ustąpicie. l tylko nad szatanem odnosić zwycięstwa i zdo 
— A sami w powietrze ?... | bytych w tej walce niewolników ofiarować Bo- 
— To nas nie nie obchodzi... : gu. Dziwaczna ta armia liczy już dziś około 
— A jeżeli się nie damy ? |railiona żołnierzy płci obojej, mnóstwo ludzi | , “=. ’ F o 
— Wyprzedacie się każdy z osobna, a my, złych skierowała na dobrą drogę, mnóstwu | testator mógł był majątek swój przeznaczyć 
od tego mamy banki, ażeby pomagać waszym | zrozpaczonych wędzarzy dostarczyła pracy i dla partyi socynlnej, bo taka istnieje; wolno 
dobrym chęciom. chleba. M było stworzyć fundacye, „ma potrzebował 
Wstał i odszedł, a ja zwróciłem się do | Dziś armię i jenerała Botha otacza szacu- | f względów prawuych czynić zapisu csobom 
on, jako minister wojny ściśle wykonał uchwa- | łagodnego nauczyciela z wymówką : [nek ludów i rządów zachodniej Europy. A prze- a a „ Testament Już i dletego nis jest 
lẹ gabinetu w myśl postanowionej przez try: | — Piękoe macie okazy. Czy i ten miłuje | cia był czas, że ową armię nazywano stadem OBR, PR SIE ZPowiuen Dył 
bunal kasacyjny rewizyi procesu. W odpowie- | bliźniego, jak siebie ?... [waryatów, a jej czcigodnego wodza posądzano ag a] swym zaznaczyć, że pierwotnie testa- 
dzi na zapytanie Labori'ego zapewnia N — I u was są tacy — odparł nauczyciel. 'o wyłudzanie pieniędzy dla osobistych celów. R. miat inny zamiar, zmienił go zaś dopiero 
że nie ma żadnej podstawy do uwierzenia po-| — O, myli się pen l.. — zawołałem Ponieważ w tych londyńskich towarzy- | później na skutek cudzej interweneyi, Tego 


głosce, iż pieniądze przysłane z zagranicy | — Nie zbyt dawno — mówił nauczyciel — ` stwach, w których się obracałem, nikt nie zaj- notary isz nie uczynił. Mówca kończy prośbą 
mował się wojną z Transwaalem, a wielu woa- | 
;le o niej nie słyszało, więe pożegnałem Anglię | 
i udałem się do Franrcyi. pewny, że tam znaj- 
de, czego szukam: naród zrewoltowany `i gi-! 


ney, co w każdym razie stanowi ciekawe wi- | 


o unieważnienie testamentu. 

Zastępca oskarżonych dr. Gross zbijał wy- 
wody adw. dr. Lewartowskiego, powołując się 
i cytując przepisy ustawy. Na podstawie orzo- 
czeń lekarzy udowadnia dr. Gross zupełną po- 


jakąkolwiek w rewizyi procesu Dreyfusa ode- 
grały rolę. . __ | gazety następującą wzmiankę: Na stacyi fil- 

Labori zapytuje jeszcze, co Freycinet | trów w Warszawie starszym mechanikiem jest 
myśli o tych organach prasy, które napadają | Niemiec, który ma darmo mieszkanie, pobiera 
na Scheurer-Kestners, Trarieux'a i innych zwo- | tysiąc rubli pensyi, sprowadza do siebie córkę 


| nasze pisma przetłómaczyły z którejś waszej 


Scenę tę omawiał tąkże zapytany przez 
prezydenta Dreyfusi powiedział, że odbyła 


się ona wśród tak fantastycznych okoliczności, 


że po prostu nie wiedział, co się z nim dzieje; 
nie może absolutnie zrozumieć, w czyim mózgu 
uplanowanie tej sceny się wylęgło. Pozostało 
w nim po niej nadzwyczajne wrażenie, wyszedł 
z formalnym zawrotem głowy ; dalszych szoze- 
gółów sobie nie przypomina. 

Następnie zabrał głos major Lauth i 
polemizował z wywodami Cordiera ; oświadczył, 
że jedynym antysemitą w sztabie jeneralnym 
był właśnie Cordier, który też bardzo często o 
tym swoim antysemityzmie mówił. Raz skarżył 
się nawet Cordier, że do biura sztabu jeneral- 
nego przyjęto żyd& Dreyfusa. 

Cordier woła: Tak, jestem antysemitą, 


lenników rewizyi. — Prezydent Jouaust nie z zięciem, pomimo że.. nie zna — 
dopuszcza tego pytania 1 zarzuca Labori emu, | scowego, ani państwowego języka... A więc —; 
Freycinet | trzeba Niemca wypędzić ze stacyi filtrów !.. 


że chce roznamiętnić rozprawę. 6 
oświadcza jednak dobrowolnie, że nieposzlako- 


wysoko. y 
Na tem zakończono przesłuchanie Frey- 
cineta Składało po nim zeznania kilku świad- 
wagi, w końcu przesłuchano 
jeszcze grafologa Belhomme, który wy- 
raził zdanie, że bordereau nie pochodzi od 
Esterhazy'ego, lecz jest fełszowane. Następne 
posiedzenie dzis. 
Paryż 30 sierpnia. Kapitan Tavernier ju- 
tro, na żądanie sądu wojennego, W obecności 
obrońcy Dreyfusa, Demange'a, przesłucha puł- 
kownika du Paty de Clama w jego mieszka. 
niu.-- Redaktor naczelny dziennika Petit Jour- 


ków mniejszej 


Naturalnie — ciągnął nauczyciel — nasi 
kakatyści przytoczyli ów artykulik, jako objaw 
prześladowania Niemców przez Polaków, wzy- 
wając naród niemiecki do odwetu. Ja do tego 
nie przywiązuję zbyt wielkiej wagi, ale dziwię 
się, że Polacy, którzy właśnie 
wać zasadę braterstwa ludów, 
dowody nietolerancyi, czy nieostrożności... 


. W tej chwili zdarzyło się coś nadzwy* į 
czajnego: pociąg wjechał na stacyę, gdzie mro-, 


wilo się kilkuset ludzi różnego wieku i wy- 
alądu. Byli tam chudzi i tłuści, blondyni i 
bruneci, flegmatycy i gwałtownicy, weseli i 


ponurzy, a wszyscy biegali, wrzeszczeli, szu- 


ani miej: | 


powinni wyzna- | 
składają takie 
| wyra 


dowisko. 
_ Trafiłem na cudowną chwiłę, kiedy anti- 
semita Guórin zamknął się w swej kamieniczce, 


i że on i jego przyjaciele, w liczbie 40, goto- 


(wi są sginąć pod gruzami kamienicy, Paryża, 


! 


a przedewszystkiem — „podłego rządu. który 
zaprzedał się żydom“. 

Naturalnie zaraz udałem się do moich 
znajomych, którzy dzięki wysokim stosunkom 
bili mi prawo zwiedzenia 


Szedłem z biciem serca, pewny, že lada 


chwilę, gerśó oszalałych, lecz walecznych des- : 


W | 


peratów, wezmie się za bary z wojskiem. 
tych przeczuciach utwierdziły mnie tłumy lu- 
du gromadzącego się w bliższem i dalszem są- 
siedztwie sławnej „fortecy Guerina*. 


Przebrnąwszy przez ten tłum, w którym 


ulicy Chabrol. į 


czytalność umysłową Ś. p. Czerneka w chwili 
spisywania testamentu, zaprzecza, jakoby sąd 
I instancyi przyjął za udowodniony inny za- 


p . . ` . . f 15 1 1 ` z e s 
oświadczając, że — nie pozwoli się aresztować | miar testatora, aniżeli zapis taki, jaki uczynił, 


nakoniec dowodzi, że gdyby nawet istniała ja- 
kaś nieformalność w spisywaniu aktu notaryal- 
nego, to co najwyżej tylko akt ten mógłby 
być nieważnym, nigdy zaś testament. 
Trybunał po naradzie zatwierdził wyrok 


I instanoyi, przyznający spadek po 8. p. Czer- 
neku: pp. Daszyńskiemu, dr. Markowi, Engli- 
sehowi 1 Sułczewskiemu, a oddelający powo- 
| dów z ich roszczeniami. Powodom przysługuje 
jeszcze prawo wniesienia skargi rewizyjnej du 


najwyższego trybunału. 


Maiy Feljeton. 


ale antysemityzm mój nigdy nie szedł tak da- 


kali czegoś, czy kogoś... i rną | ten tl 
leko, abym miał składać fałszywe zeznania, zdawało mi się, ka jest więcej ciekawych próż- | 


— Panie — szepnąłem do nauczyciela — zdaw: } JMC. Panu Rodociowi 
czują zapach krwi.. Są to bowiem hakatyśoi, , niaków, aniżeli bohsterów, gotowych i86 z od- | odn ou tao 


którzy oczywiście węszą Polaków, aby zrobić , steczą oblężonym, dostełem mię na historyczną | Widząc, że się na ostre zabierasz Waść do mnie, 


nal Lissajair, który dostarczył _ dziennikowi 
Eclair tajnego aktu „Cette canaille de D* zo- 


wany charakter Scheurer-Kestnera ceni >| 
stał tu wczoraj popołudniu aresztowany. | 


ZAW ACZ ŻE NOA EIAN APET EEEREN 


zyłożył dłoń do tego wzrostu Oprócz bez 


pr 


miernej liczby Włochów, kilku „naszych“ wsła- | 


wijo się w Polsce, jak: Smuglewicz, Wojnia- 
kowski, Wall, Tekarski i twórca ślicznych mi- 
niatur Wincenty liesserowicz, szambelan Jego 
Królewskiej Mości. 

Wogóle w malarstwie mamy więcej arty: 
stów, niż w muzyce i architekturze, są to je 
dnak mierne talenta, znane jedynie nam, zu 
pełnie obce innym narodowościom. 

Ale jeśli możemy się poszczycić choć 
miniaturową garstką artystów, zawdzięczamy 
to Kościołowi, który jeden popierał talenta 
naszych rodaków i stał na straży rodzimych 
UCZUĆ. 

Każdy naród z osobna i wszystkie razem, 
zawdzięczają głównie Kościołowi cywilizacyę i 
oświatę, bo ten rzeczywiście „przyszedł na 
świadectwo aby dał świadectwo o światłości" .. 
my jednak zawdzięczamy najwięcej, gdyż naj- 
więcej lubiliśmy małpować innych, a zaniedby- 
wać swoich, czemu opierał się Kościół wy- 
trwale przez cały ciąg rozwijan'a się naszej 
działalności artystycznej; a jak gorliwie praco- 
wał nad znieczulaniem prądów cudzoziemczy- 
zny, mamy dowód w słynnym statucie syno- 
dalnym z r. 1257, w którym to arcybiskup 
gnieźnieński do duchowieństwa przemawia: „aby 
utrzymywali z upoważnienia władzców kraju 
szkoły i na te szczególną zwracali uwagę, 
ażeby do ich kierownictwa nie powoływano 
żadnego Niemca, który nia jest biegłym do 
tylka w języku polskim, żeby w nim mógł 
uczniom o' jaśniaó autorów łacińskich". | 

Nie Francya, ale Polska jest dzieckiem 
Kościoła... e. 

Twierdzą rozmaici, że Jezuici zgubili na- 
szą ojczyznę, może być, że i ci przyłożyli do 
jej upadku rękę, przedewszystkiem jednak zgu- 
biła się sama, a jesli wogóle istniała kiedy, 
istniała dzięki duchowieństwu i nawet tych 
potępionych... Jezuitów. 

Oni znicz ojczysty zapalili, oni go utrzy” 
mali w stanie płonącym do chwili, w któ- 
rejsmy dobrowolnie. własnoręcznie żar jego — 
na wieki — stłumili. 


Marya Colonna Walewska. 


pea 


-re w Ta w rena KEK Wara =æ 


jako pewną i korzystną 
4 pr. listy zastaw. Towarz. 


Z kroniki Bolesława Prusa. 


Jak niedostępne dla Prusa jest uczucie 
nienawiści, i jak chętnie kieruje oun się tylko 
miłością bliżniego, dowodzi znowu jego osta- 
tnia kronika tygodniowa napisana z właściwym 

rusowi humorom a zarazem z taką  pobłaźli- 
wą wyrozuwisłością, na jaką t lko jego szla- 
chetne serce i umysł zdobyć się mogą. 

Prus pisze: 4. 

Swiat wygląda coraz niespokojniej. W 
Austryi Niemcy napadają Czechów, nie chcą 
placić podatków, strzelają do policyi. W Ks. 
Poznańskiem hakatyści glośno twierdzą, że do- 
póty nie będzie dobrze w państwie niemie- 
«kiem, dopóki Polacy nie zostaną nędzarzami 
i nie przerobią się na rodowitych germanów. 
W Portugalii (z przeproszeniem) zatliło się mo- 
1owe powietrze i nie wiadomo jakie rozmiary 
przyjmie ten zabójczy choć niewidzialny pożar. 
Hiszpania bankrutuje, Anglia p'zygotowuje się 
do napadu na Transwal, we Francyi zaś tylko 
patrzeć, jak wybuchnie rewolucya i cały rząd 
dzisiejszy, cały purządek społeczny, razem z 
Rotszyldem i Drezfusem, wywróci do góry no- 

amt. 
y Nie dziw, że w takich okolicznościach, 
redakcys nasza wysłała do Europy specyalne- 
nego korespodenta, ażeby zbadał: kiedy osta- 
tecznie runie cywilizacya? Dzisiejsza bowiem 
ludzkość, przynajmniej w gazetach, wygląda 
tak, jakby naprawdę miała oszaleć. 

Wziąwszy tedy paszport i przekazy pie- 
niężne na główne miasta europejskie, pojechał, 
jak się rzekło, nasz korespondent na zwiady 1 
już zaczął nadsyłać „wrażenia“, które w tem 
miejscu treściwie powtórzymy. 

„Byłem tak przestraszony — pisze kores- 
pondent — tem co słyszałem o nienawiści 
Niemców do Polaków, że już od Torunia za- 
cząłem mówić tylko po niemiecku i zachowy- 
wać się jak cziowiek ordynarny, 60, w mojem 
przekonaniu, miało nadać mi germański pokost 
i uchronić od podejrzeń. Lecz właśnie to mnie 
zgubiło. W ciągu bowiem kwadransa, wszyscy 
współpodróżni zwrócili na mnie uwagę, a na 
domiar złego przysiadł się do mnie jakiś pan 
w okularach, z długiemi wlosami i dobrodusz- 
ną fizyognomią i rzekł: 


ioka 


pa 


ni maa A Ć an me A 


yę kapitałów polecamy 
kredyt. ziemsk. 


awanturę .. 
— Uspokój się pan — odparł 
szuksją tylko miejsc w pociągu 1 


Raifeisena, którzy chog na jego cześć urządzić , 
Schulzego , 


jakiś obchód, ponieważ wielbiciele 
z Delitzsch już uczcili swego mistrza. 
— Nie słyszałem o tych panach... 


— A jednak — mówił nauczyciel — są to: 


4 „| uliczkę, w towarzystwia kilku jak „JA cudzo- | OQdpisuję bez furyi, z spokojem i skromnie 
— ludzie ci i Ziemeów, obdarowanych specyalnemi pozwole- | Ja ciąlera z rozmysłem świadom mego celu 
tk należą do' niami. Rezstawiona po drodze patrole piesze; Waś$ swe cięcie zjadliwe ukryłeś KAN 
najspokojniejszych Niemców... Są to wielbiciele , ; eae 


nudziły się, polinyanoi opowiadali sobia aneg-|I niechcąc pisma mego zrozumieć osnowy 
doty, oficerowie, mający „wziąć szturmem Guć- ; Przyskakujesz jak szerszeń z piórem do mej 


rina“ siedzieli przed kawiarniami. 

Drżący spojrzałem na „fortecę“ i — oslu- 
piałem. Jakaś dema podawała oblężonym bu- 
kiet kwiatów, jeden z oblężonych polewał ścia- 


dobrodzieje niemieckiego narodn, którzy nau- | ny naftą, ażeby spalić się, a nie poddać pogar- 


czyli nas zawiązywać spółki. Schulze zakładał } 


stowarzyszenia kredytowe dla rzemieślników i 
drobnych przemysłowców, Raifeisen dla wie- 
śniaków, chociaż dziś i te i tamte instytucye 
służą zarówno miaszczuchom, jak i rolnikom. 
Różnica między nimi jest ta, że stowa- 
rzyszenia schulzowskie mają płatnych urzędni- 
ków, członkom swoim dwją dywidendy i udzie- 
lają kredytu krótkoterminowego, 


nowy, na możliwie mały procent, ale tylko — 
zasługującym na wiarę dłużnikom i przede- 
wszystkiem udzielają pożyczek na jasno okre- 
ślone cele produkcyjne. W raifeisenowskich 
spółkach liczba członków Jest niewielka, 
wszysoy muszą się dobrze znać, urzędnicy, z 
wyjątkiem kasyera, są bezpłatni, ale za to mo- 
gą się wtrącać do sposobu, W jaki gospodarują 
dłużniey i nawet żądać prędszego zwrotu po- 
życzki, jeżeli dłużnik gospodaruje nie tęgo. 

Stowarzyszenia Szulzego to są uczciwe 
banki; stowarzyszenia Ralieisena to są kółka 
rodzinne, w których członkom udziela się po- 
moc na najdogodniejszych warunkach, ala pod 
kontrolą... s 

Coś tam jeszcze opowiadał poczciwy nau- 
czyciel. Przekonawszy się jednak, że nie 
wszyscy Niemey są hakatystami i że w danej 
chwili nie mi nie grozi — głęboko zasnąłem. 
Na następnej zaś stacyi już mego belfra nie 
było. 
Po tych i tym podobnych zjawiskach — 
konkluduje nasz korespondent — przekonałem 
się, że w Niemczech nie zaraz nastąpi koniec 
świata i że jeżeli Pan Bóg zechca w tym kra- 


ju znależć dziesięciu sprawiedliwych, to ich ła- 


two znajdzie, chociaż nie brakuje tam i setnej 
próby hultajów !... 


Zabawiwszy kilka dni w Berlinie, gdzie 
nie spotkała mnie żadna nieprzyjemność, choć 


ane 


za A mA mA DM MNA M me- 


| urlo 


dy! podczas gdy | 
kasy raifeisenowskie dają kredyt długotermi- ; 


dzonenu rządowi, a sam bohater Guórin, sto- 
jąc na dachu kamieniczki... bawił się zdejmo- 
waniem fotografii. 

Jeden z moich towarzyszy — widocznie 
owany oficer niemiecki, — patrząc na tę 
szopkę, zaciskał pieści i mruczał : 

— U nas pół godziny nie ścierpianoby nie 
podobnego... Dom natychmiast wziętoby sztur- 
mem, a Guérin, w godzinę później, wisiałby 
na tej uliay, w widocznem miejscu... 

Drugi mój towarzysz, „nglik, choiał się 
założyć, że Guérin całą tę awanturę wywołał 
dla zrobienia reklamy sobie i swemu pismu. 

— Jeżeli Francuzi nieprędko zniidzą się — 
mówił Anglik — człowiek ten będzie mógł 
spłacić wszystkie długi i jeszcze coś odłoży na 
starość. 

! Ale trzeci nasz towarzysz, Francuz, śmiał 
się. Spojrzałem na niego zdziwiony, m ten, po- 
chyliwszy się, zaczął mi szeptać do ucha: 

— Uważaj pan. Na północ od tej ulicy leży 
dworzec północny, a na wschód — dworzec 
kolei wschodniej, któremi można sprowadzić 
tyle wojska, ilə kto zechce. Na połndnie masz 
pan więzienie $w. Łazarza, a na zachód — ko: 
szary; wszystko o kilka setek kroków... Czy 
człowiek, chcący na seryo walczyć, wybrałby 
podobny punkt do założenia w nim fortecy ? 

— Więc pan przypuszczasz ?.. — spytaiem. 

— Ja nie przypuszczam — odparł — Ja Je- 
stem pewny, że nasza policya jest bardzo do- 
woipna. Chcąc odwrócić uwagę od procesu 
Dreyfusa, policya stworzyła „fortecę Gućrina*, 
dokoła której powinnyby się zebrać najniesfor- 
niejsze żywioły i... wleżć w pułapkę... 

Na szczęście, czy nieszczęście, żywiełów 
tych jest bardzo mało w Paryżu, zatem pułapka 
nie uda się, choć — jak panu wiadomo — samo 
widowisko wywołuje skutek i w pewnej ozęści 
odwraca uwagę od Rennes... 


Da [glow 
A w gniewie do posądzeń pschopay i ARE Ń 


| Twierdzisz, żem brał na seryo te Waści amory, 
| Z których Waszmość Amorem pewnie nie wyleci, 


Bo była to zabawka nudna — starych dzieci. 


| Trzy grosze me wścibiłem — prawda — lecz 


Ez" | gr [niestety 
Wścibiali je już inni — męże i kobiety 
I musisz Waść z tych wkładek byó bardzo 


A bogat 
Bo się od nich roiły nawet inseraty, aż 
A. Szanowny Redaktor strasznie się już pocił, 
Widząc, że sią tak Przegląd cały „zarodocił*. 
Wigo tamtych zaniechałeś Mistrzu zbyt surowy 
A mię za słowa prawdy chcesz pozbawić głowy 
Dobrze, żeś mi przynajmniej pozostawił nogi 
I w nie ukrył mych myśli dobytek ubogi, 
Bo i w nogach się często trafny pomysł chowa, 
Zwłaszcza, gdy sprawę pokpi nawet mądra głowa. 
Kaźmierz Działosza. 


KRONIKA. 


„wów 30 sierpnia. 


„ Rada m.Lwowa odbędzie jutro, we czwartek 
pierwsze posiedzenie po przerwie wakacyjnej. 

„ Personal dramatu teatru lwowskiego przy- 
spieszył swój syjazd z Krynicy i już zawitał do 
Lwowa. Pierwsza przedstawienie odbędzie się poju- 
trze, w piątek. Repertuar podajemy na końcu 
kroniki. 

Obłóczyny. W kościele PP. Norbertanek na 
Zwierzyńcu w Krakowie odbyły się w sobotę obłó- 
czyny panny Olgi Froniównej, córki zmarłego pro- 
fesora szkoły przemysłowej w Krakowie. 

Z konsulatu rosyjskiego wa Lwowie. Wice- 
konsul p. Karasow mianowany został wice-konsulem 
w Nowym Jorku. Stanowisko jego zajmie we Lwo- 
wie dotychczasowy wice konsul rosyjski w Królew- 
cu p. Biełozerskij. 

Medal Chopina. Wydawca poauański, p. Ka- 
rol Kozłowski, wydał artystycznie wykonane srebt 


| ne i bronzowe medale na pamiątkę rocznicy śmierc: 


Chopina 


DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY. 
Zlecenia z prowinoyi załatwiamy odwrotnie. 


s 


o —— NEED CE... 
Nowe towarzystwo akcyjne W Wiedniu u- 
koastytuowało się wczoraj Towarzystwo pt.: 
rysław, tow. akcyjne dla przemysłu naftowego i zonu bawiło tam 3808 obób. 
woskowego*, Siedzibą jego jest Wieden. Kapitał į „ūknik“ — oto nazwa przyrządu, mającego 
zakładowy wynosi 4 miliony korou, podzielony na | zabezpieczać osoby, myjące okna na piętrach, Jest 
10.00 6 akcyj, całkowicie wpłaconych po 400 koron. | to małv balkonik, wagi około 50 funtów, ` dający 
Może on być, na uchwałę Rady zawiadowczej, pod- | się z łatwością składać i przenosić. Może. być za- 
wyższeny przez emisy; dalszą akeyj ilo 5 milionów. | stosowany do każdego okna i najzupełniej zabez- 
Do Rady zawiadowczej wybrani zostali: dyr. „Lón-! piecza od spadnięcia z okna nawet trzy jednocze 
derbanku* Lohnstsin, W. Schaschny, dr. O. Ku. |śnię stojące na parapecie osoby. Wynalazca, War- 
czyński, Kux, A. Brandeis, J. Moller z Wiednia, | szawianin, przyrząd ten opatentował. 
oraz A. Haber z Ródelslieim nad Renem. Zatrucie naftaliną. Dr. J. Gyula w Peszcie 
„ Sprostowanie. W sprawie Śmierci podporu- ; wymienia w miesięczniku lekarskim wypadek za- 
znika Sprenga otrzymujemy następujące pismo: trucia naftaliną. Do lekarza zgłosi się 16-letni 
mNa żądanie c. i k. komendy 11 korpusu we Liwo- | uczeń gimnazyalny ze skargą, że od kilku tygodni 
Wie upraszam na podstawie $ 10 ust. pr. o umie- j doznaje codziennie pewracającego bolu głowy, połą- 
Szczenie w najbliższym lub w drugim z rzędu nrze, czonego z silnerai nudnościami, a niekiedy i wy- 
dziennika następującego sprostowania: Wiadomość, | miorami po Śnie. Był to silnej badowy, dobrze od- 
podana w kronice „naszego pisma z 28 b. m., jest | żywiony chłopiec, w którym doktor nie znalazł po 
o ile dotyczy przyczyn pojedynku, mylną. Według | badaniu żadnej zasadniczaj przyczyny cierpienia. 
zarządzonych dochodzeń przez c. i k. komendę kor- | Polecił więc, aby przy najbliższym paroksyzmia 
Puśną, były przyczyną pojedynku motywa czysto i cierpienia po niego przysłano. Gdy też nazajutrz 
osobistej, nie zaś narodowościowej natury. Niepra- | lekarz na takie wezwanie się stawił, uczuł nagle 
wdą jest również, jakoby wypadek, powodujący po- i przy wejsciu do mieszkania silny zapach  naftaliny 
jedynek wydarzył się podczas bankietu, urządzorego | i jeszcze silniejszy w pokoju pacyenta. Na zapyta- 
4 okazyi uroczystości urodzin Najjaśniejszego Pana, | nie doktora okazało się, że przy wyjeżdzie rodziny 
o zaszedł dopiero po bankiecie między godziną | pacyenta na letvi sezon, rzeczy pozostawiono w 
kaj; w wieczorem. Nieprawdą jest wreszcie, jakoby | domu i wraz z meblami silne posypano naftaliną. 
ejj R już przed odbyciem pojedynku na plac | Dowiedziawszy się o tem, lekarz zbliżył sią do 
dy K rowadzono na której młodzieniec zwykł był sypiać, i 
eri en przekonane; Że ranionemu zagraża niebez- ; znalazł w niej całą paczkę naftaliny, którą natych- 
Z 6NS8tWwo Śmierci, Lwów, dnia 26 sierpnia 1899. miast wyrzucił, To stałe oddychanie naftaliną miało 
«a ck, prokuratora państwa : J. Kwiatkowski“. i wywołać zatrucie. Dodać należy, iż lakarze vie- 
: Polscy robotnicy w Budapeszcie, przebywa- ; mieccy nie podzielają zdania swego kolegi węgier 
Jący tam w liczbie około 20.000, zawiązali chrze- | skiego i sądzą, iż tylko bardzo znaczne dawka na- 
ścijańskie Stowarzyszenie pod nazwą „Przyjażń* | fialiny mogłaby wywołać aż zatrucie. Zresztą _ Za- 
(Adres: Budapest, VIII, Baross-utcza 79). W każdą i leży wiele od kompieksyi osobnika, oraz od jego 
niedzielę odbywają się w lokalu Stowarzyszenia od- | usposobienia nerwowego. Objawy chorobliwe mogą 
czyty pouczające lub wieczory towarzyskie. Preze- i się zdarzeć i przy inrych środkuch aromatycznych, 
sem budapeszteńskiej „Przyjażni" jest p. Jerzy Pół- | np. przy nadmiernem wysypywaniu pościeli pro- 
Janowski. | szkiem perskim itd. 

Nadużycia tercyanów. Piszą nam s miasta: | Tajemnicze otrucie. Donoszą x Paryża : Are- 
Rodowody, czyli karty wpisu uczniów szkół średnich | sztowano tu panią Coudćre, żonę bogatego przemy- 
1 seminaryów, powinny być albo bezpłatnie udzie- ; ałowca paryskiago, pod zarzutem otrucia swaj ku- 
ane, albo co najwyżej po pół centa od jednej | zynki, Jeżeli zarzuty się sprawdzą, będziemy mieli 
Sprzedawane. Tymczasem panowie tercyani, znając Í do czynienia ze zbrodnią tak potworną, jak rzadko. 
W tym względzie obojętność swoich dyrekcyj, na- | Ofisra jej, 14-letnia Marya Saintenoy, była wnuczką 
kladają na uczniów cztero- lub pięcio-centowy ha- ! tej samej babki, co pan Coudėre i miała ewentual- 
raz od jednej kartki, — a dwie trzeba kupować j nie takie same prawo do znacznego spadku po niej, 
dla jednego chłopea lub uczenicy, choć jedna wy- | ale ponieważ matka jej wyszła powtórnie za mąż 
starczyć kancelaryi powinna! To już jest rzeczywi- | za niejakiego p. Blanca, podoficera strażników miej- 
ście napędzanie stróżowi pieniędzy! Rada szkolna j skich, więc zachodziła między nimi różnica majątku 
Winna temu nadużyciu sług stanowczo tamę położyć. ji pozycy! społecznej, z powodu której nie utizymy- 

„_ Dalsze dzieje uwiedzionej dziewczyny. W spra- wali z sobą stałych stosunków. Jednak młoda, pię- 
wie zaginionej w Krakowie 15 - letniej dziewczyny ,! kna i bogata pani OCoudóre, z domu Roetz, okazy- 
Maryi Bugajskiej, donoszą dzienniki krakowskie, że | wała bardzo wiele sympatyi miłej i ładnej kuz nce 
list ów, który otrzymała dyrekcya policyi, a który | swego myża, zapraszała ją do siebie, spotykała się 
niedawno ogłosiliśmy, —- nie pochodzi rzekomo od | z nią w kościele, w ogrodach pubheznych, uczyła 
zaginionej. Tak przynajmniej utrzymuje jej matka, | ją spiewu i muzyki. Marya Saintenoy wróciła one- 

tóra przypuszcza, że autorem listu jest ktoś, komu | gdaj po południu do domu z dwiema koleżankami, 
Zależało na zatarciu śladów dziewczyny. O porwa- |i zaczęła jak zwykle, opowiadać matce, że kuzynka 
nie Maryi matka jej podejrzywa najbardziej pewne- | ją spotkała, dała jej i koleżankom po czekoladce, a 
Bo malarza krakowskiego, któremu Marya miała po- | potem jej samej ofiarowała jakiś proszek, mówiąc, 
zować do obrazu Madonny. Oprócz tego skierownje | że spożycia go dobrze jej zrobi na bladość i osła- 
strapiona matka swe podejrzenia także na wiele in- (bienie, które zauważyła. Nagle dziewczynka przer- 
nych osób z Krakows, Z tego też powodu ktoś z! wała opowiadanie, zaczęła wić się w strasznych 
niesłusznie podejrzywanych wniósł skargę do sądu ! boleściacu i zanim zdążono wezwać lekarza wyzio- 
AG, miiy „matce Bngajskiej o oszczerstwo. | nęła ducha. Towarzyszki Maryi Saintenoy potwier- 
usta) E z ajio strony policya krakowska nie į dziły jej opowiadanie ; przecioż skonfrontowane 
vida poszu jwaniach zaginionej dziewczyny, } z aresztowaną panią Coudćre, nie mogły z pewno- 
La podstawie rozprawy Sądowej i poszu- ; ścią powiedzieć, czy to ona rozmawiała ze zmarłą, 

znajdzie się uwodziciel, | bo tamta pani chać podobna ze wzrostu i ubrania, 


Ze zdrojowisk. Do Krynicy w czasie od 11 


, Przywołano go dopiero w chwili, ; sofy, 


i 
F 


kiwań policyjnych przecież 


Z Niemirowa Nam piza: Tutejsze obywa- miała na twarzy bardzo gęstą woalkę. Pani Coudóre 
telstwo, jakoteż okoliczne i » innych powiatów, i wypiera się zarzuconej jej zbrodni, podejmuje się 


choac dać wyraz szacunku i przyjażni p. dr. Fran-; wykazać godzina zu godziną, Że spędziła dzień 
©iszkowi Soroniowi, adjunktowi sądowemu, przenie- | W magazynach; mąż zrozpaczony, bracia, sąsiedzi 
itonemu na własną prośbę do Peczeniżyna, urzą- bi znajomi z bulwaru Haussmana również nie wisrzą 
dziło dnia 26 b. m. wieczorek pożegnalny. Wśród | w jej winę. Dotychczasowe śledztwo sędziego i re- 
lcznych toas ów z tej okazyi wzniesionych, zazna- porterów dziennikarskich , wykazuje, że pani Cou- 
Czyć należy przemówienie tutejszego proboszcza, | dóre często spo ykała się z Maryą Saintenoy po 
8. Breitera, który słusznie zauważył, że w Niemi- | wyjściu jej ze szkoły i częstowała ją łakociami, 
rowie nie była takiego wypadku, by sędziego że- | o czem zresztą Marya „zawWBze opowiadała rodzicom, 
gnano, — Pan dr. Franciszek Soroń zjednał sobie | 218 zdaje się również doprowadzać do wniosku, że 
Ww krótkim czasie u wszystkich szacunek i uznanie, | W An MA padkash 4 Maryę : dowiadywała się 
czego dowodem jest, że nazajutrz po bankiecie tu- l! szukala jej jakas pan, ubrana I zawoalowana tak 
tejsza Rada gminna jednogłośnie uchwaliła nadać | samo, jak owa trucicielka, której tożsamość z panią 
b. dr. Soroniowi honorowe obywatelstwo, | Coudere nie jest stwierdzona. Więc sprawa dotych- 
Przedawnione prawa małżonki. Dnia 26 tm. | ©7858 jast tajemuiczą i żywo interesuje puryżżu. 
odbyła się w krakowskim sądzie powiatowym roz- | Prowadzenie jej powierzono sędziemu śledczemu 
prawa karna przeciw Julianowi Jackicwiczowi ; Fabre'owi. 
o przekroczenie z $ 502 i 516 u. k., popełnione | Osobliwy rekord. Anglia, a raczej Ameryka 
przez to, jźż po 8-miesięcznem małżeńskiem, co pra- | są ujczyzną osobliwości w dziedzinie sportu. Mania 
wda, niezbyt czułem pożyciu, opuściwszy swą po- | rekordów jost tam tak rozpowszechniona, ża zaglą- 
łowicę, panią Karolinę, z innemi kobietami romav-, da nawet w te dziedziny, gdzia jej wtargnięcia 
sować począł, Szły jedna za drugą, czem do orta- | spodziewaćby się nie należało, Toż był nawet ame- 
teczności doprowadzona małżonka, wystąpiła przeciw | rykański rekord foriepianistów, którzy się prześci- 
mężowi i jego dulcinei Maryannie Pająk, motywu- | gali nie w artyżmie, lecz w wytrwałości w graniu 
Jąc skargę wcale szlachetrym zamiarem „sprowa- | bez wytchnienia. Obecnie cbodzi o rekord cyklisty. 
dzenia męża za pomocą kodeksu karnego na dro: j Zmakowitość w sferze eyklizmu amerykańskiego, p. 
gg cnoty“. | Charles M. Murphy, postanowil odbyć rekord 
Odczytana skarga wywołała w całem audy- | szybkości i przez pewien czas podążać za pocią- 
toryum wesoły humor, Sędzia wyrokujący, sekretarz j giem kuryerskim. Nie jest to bagatela, gdyż nie 
Leiel amschoider, zadaje oskarżonemu pytania ogól- | należy zapominać, Że pociągi kuryerskie za Ocea- 
na. Oskarżony podając swe tak zwane gene-| nem chodzą w nieco Żywszem tempie niż u nas, 
ralia, zapewnie, że nigdy jeszcze w życiu nie był! Obliczając na szybkość, chcdziło wogóle o przebie- 
karany. żenie mili angielskiej, czyli prawie dwóch kilome- 
| Obrońca małżonki i jej naruszonych raw | trów w ciągu 65 sekusd. Rekord ten stał się po- 
małżeńskich: A cóż znaczyła peńska podróż do|wodem zakładu, w którym wzięli udział inni 
cykliści, Zludowano tedy przy pociągu rodzaj csło- 
ny drewnianej, aby ochronić cyklistę od pędu wia- 
i tru i od sypiących się z komina iskier. Na dany 
: Koniec końtów, nie dowiedziano Się, jeki to !| sygnał pociąg ruszył, a cyklista popędził za nim 
alad młodości skłonił p. Jackiewicza do tej podró- | po torze kolejowym, mimo utrudniających bieg po- 
Y. Na uczyniony zarzut wiarołomstwa tłómaczy się | kładów, Rekwd skończył się zwycięstwem Mur- 
Oskarżony, że szanowna połowica, mająca obecnie 80 | phy'ego. Smily cyklista nie ustąpił paciągowi ku- 
at wieku, opłakawszy poprzednio czterech małżon- ryerskiemu i zakład wygrał. Obecnie wśród eykli- 
ów, przedweześnie, w nader krótkich odstępach | stów muwerykańskich imię Mi:uhy'ego błyszczy co 
Czasu zmarłych, stanęła na ślubnym kobiercu į najmniej jak jedna z gwiazd na sztandarze ame- 
Z oskarżonym, jako piątą ofiarą; że od czasu Ślu- | rykańskim. 
U oskarżony zaczął zapadać na zdrowiu, stracił Zmarli. W Podhajcach Karol Strokowski, in- 


Wiśnicza ? 
Oskarżony: E! to błąd młodości! | 
Sędzia: W młodości rozmaicie się dzieje. | 


Zm i poczuł rozmaite dolegliwości żołądkowe. j żynier Rady powiatowej, uczestnik powstania z r. 
? a - Wyprowadza wniosek, że małżonka wid- | 1863. — W Haliezu Włodzimierz Kwiatkowski, 
3 matsya na jego życie, a nadto zniszczyła | asystent kolejowy. W Sanoku Floryan Nowak, 

aday oł © zabierając mu jego ciężką pracą | emer. adjunkt podatkowy, ojciec prymaryusza szpi- 
apitaŃ 4, aż Ę * imi z 

„wh a A kwocia 1000 złr., co go znie a powszechnego w Sanoku, lat 75. W Brat 


kówce koło K*osna Zofia z hr. Jabłonowskich Bi- 
berstein Starowieyska, wdowa po właścicielu dóbr, 
pośle sejmowym i członku Izby panów, śp. Stani- 


Oskarżycj ; 
test je przedowszyotzą  *"2YWdzona małżonka yA 
po:ając, że liczy nm przeciw oczernieniu o wiek, | 


sobie. «poszuki iiA Piero 60 wiosen i zastrzega | sławie Michale Starowieyskim, lat 72. — We Ewo- 
5 Sve ż z F > A : 9 . 
Pez "Go dh popózade ia honoru w osobnej | wie Franciszka Milska, żona w zędnika Dyrekcyi 


poczt i telegrafów. — W dobrach Worochta Emanuel 


z$ , malżonków, zaznacza 
że z dwoma żyła po kilkana ; : Merta, jeneral broni, tajny radzca, właściciel 94-go 


ście ] 
i s at 
finansowe przedstawia nieco t a kwestye 


AK s odmiennie od oskar- | pp., kawaler wielu orderów austryackich i zagrani- 
żonego, ORA a j mo on LR k, lat 68. Pogrzeb odbędrie się w piątek 
materyalnie zniszczył, bo z dzierżawęzyni pro- |o godzinie 10-tej rano w dobrach Worochta na 
pinacyi i właścicielki dwóch kamienie zrobił ją | cmentarz miejscowy. 
żebraczką. 


Stan powietrza T. o. g. 7 rano -|-18, w poł. 
-4-16 R. Bar. 765. Nieruchomy. Pogoda. 

Wiedeń 30 sierpnia (telegr.) Prognoza. tutejszej 
stecyi meteorologicznej ne dzień jutrzejszy dla. ca- 
łej Galicyi brzmi: „Pogoda niejednostajna, miejsca- 


Oskarżona Maryanna Pająk wyjaśnia, że w do- 
mu oskarżonego pełni funkcye służącej, 

Sędzia zamyka postępowanie dowodowe i ogła- 
aza wyrok uwalniający, albowiem, skoro oskarżyciel- 


a F a ch ; ; : 
ska w 6 tygodni po opuszczeniu jej przez męża, | mi deszcz, temperatura mało zmienna”. 
cią 5. na niego o wiarołomstwo nie wniosła, utra- 


Prawo do skargi. Filozofowie X!X-go wieku 


ma bon kę E? przestroga dla wszystkich op A ch| = ad czem to kochany radzea tak rozmyśla ? 
powinni W i małżonek, że ze skargami spieszyć się| — Myślę, co to jest właściwie życie!!! 
? o p 


Zycie ?.. to jost... Śniadanie, obiad i kolacya! 
Masz racyę.. więc chodźmy na podwieczorek ! 


A PA CZ UTA 


- Po 6 tygodniach, w myśl tego wyroku, 
"Pa wałżeńskie gasną r a 


„Bo:'do 20-go bm. przybyło 187, a od początku sc- ; 


PRZEGLĄD z dnia 31 Sierpnia 1899 8 
|. W grřajzlerni. Sprzedaże berlińskie, uskutecziiane w au: Ischl 30 sierpnia. Cesarz wyjechał dziś na 
— Proszę za cztery centy cukru i sześć centów | stryackich walorach, wywarły wnet dotkliwy manewry do  Zakopów (Reichstadt) przez 


„reszty, a mama jutro odda szóstkę. (Śmigus). 


i Repertuar teatru hr. Skarbka: W piątek 1-go 
| września „Dom otwarty*, komedya w 3 aktach Mi- 
i chała Bałucekiego. W sobotę „Safo“, sztuka w 5 

aktach Daudeta. Występ Gabryeli Zapolskiej. W nie- 
; dzieię „Zaza“, sztuka w 5 aktach Piotra Bertona. 
! Występ Felicyi Stachowicz. W poriedziałek nie bę- 

dzie przedstawienia We wtorak „Nora“, sztuka 

w 8 aktach Henryka Ibsena, występ G. Zapolskiej. 
; We środę nie będzie przedstawienia. We czwartek 
| po raz pierwszy „Karykatury“ sztuka w 4 aktach 


J. A. Kigielewskiago, nagrodzona na konkursie Igna- 


"1 
cego Paderewskiego. 


Sprzedaż „Przeglądu“ dla dzielnicy Łycza- 
kowskiej wządziliśmy w sklepie korzennym p. 
Czarneckiego. 


| Literatura i sztuka. 
| Teatr Rozmaitości dał wczoraj „Czarodzieja 


z pad Niln* z p. Orzelskim w roli Ptarmigana. 
G.ać tę operetkę bezpośrednio prawie no przedsta- 
wianiach jej tylokrotnych na scenie skarbkowakiej, 
gdzie widzieliśmy ja wykonaną całą prawie przez 
zawodowych śpiewaków 1 z pyszną wystawą, to 
dla trupy p. Czajkowskieg” było przedsięwzięciem 
co najmniej zuchwałem. Tu mała scenka nie do 
puszcza do rozwinięcia przepychu w dekoracynch i 
kostyumach, a większe połowa personalu śpiewa 
tylko z konieczności. Mimoto, niejeden z licznie 
wczoraj zebranej publiczności, który przyszedł ra- 
czej z ciekawości, aby się przekonać, Czy też ope- 
retka o wiele będzie stać niżej od przedstawień jej 
na scenie lwowskiej, doznać musiał miłej niespo- 
dzianki. „Czarodziej z nad Nilu“, tak jak wczoraj 
został wystawiony, zająć i zabawić musiał każdego, 
nawet najbardziej pesymistycznie  usposobionego 
Zola. 

Stało się to głównie dzięki dwóm parom ar- 
tystów. Pierwszą z nich była pani Czajkowska i 
pan Orzelski. Oboje ci artyści, ona w roli księżni- 
ezki Kleopatry, a ov muzykanta Ptarmigana dzier- 
żyli berło pierwszeństwa w części wokalnej przed- 
stawienia. Prześliczne aryjki, które ś;iewali bądź 
w duecie, bądź solo, odśpiawane były czysto i 
z wielką dozą wyrazu. Głównie podnieść należy 
śpiew pani Qzajkowskiej, bo pana Orzelskiego 
znamy już dobrze z przedstawień na scenie skarb- 
kowskiej. Obdarzona głosem silnym i dźwięcznym 
opanowała ta śpiewaczka całą swoją partyę pod 
względem pamięciowym i technicznym tak dobrze, 
że od pierwszej chwili słachacz nie czuł Żadnej 
obawy, żeby ją coś w tym -kierunku zawiodło i 
zwracać mógł uwagę na szczegóły wykonania. Ale 
i ze szczegółów tych można było być bardzo zado- 
wolonym, bo artystka wykazała w śpiewie ogro- 
mnie wiele uczncia 1 zrozumienia muzycznej war- 
tości odápiewanych przez siebie melodyi. 

Drugą najwybitniejszą parą artystów byli pp. 
Halski i Miciński. Pierwszy z nich gral króla Pto- 
lameusza, a drugi p”estidigitatora Kibaczkiego. Ci 
znowu wiedli prym w dramatycznej części „Czaro- 
dzieja“. Pewność siebie, werwa, humor 1 bardzo 
duża wynalazczość w szczegółąch komiczno-charak - 
terystycznych sprawiały, Że ilekroć jeden z tych 
dwóch artystów pokazał się ną scenie, grze jego 
towarzyszyły salwy oklasków szczerze rezbawionej 
publiczności. Osobliwie sceny z wnętrza piramidy i 
parodya duetu z Aidy: „O ziemio, żegnaj mi kra- 
ino rozpaczy!“ były pyszne w swojej zabawności. 

Wreszcie wspomnieć jeszezo wypada p. Ko- 
bryua w roli przepowiadacza pogody i panny Pia- 
seckiej w roli towarzysza Kibaczkiego, Ramzuncia. 
Rezolutna ta i miła osóbka wnosiła z sobą na scenę 
jlekroć się na niej zjawiła, sporo pełnego tempera- 
mentu, dziecinnego humoru. Chóry i orkiestra trzy- 
mały się także bardzo dobrze, tak, że nigdzie nie 
można było zauważyć błędów ani zamięszania, na- 
wet w najbardziej chaotycznych scenach ausamblo- 
wych. Jak zaś niektóre rzeczy wypadały dobrze, 
tego najlepszym dowodem, powtarzanie kilku ustę- 
pów do czego publiczność kilkakrotnie zmuszała 
artystów. 

Przedstawienia poprzedziła gra na cyteze p. 
Bojarskiego. Wątły ten instrument w ręka wirta- 
osa wyrażał bardzo obfitą skaię nezuć, od cichych, 
smętnych, brzęczących jęków jednego tonu aż do 
harmonijnej pełni kilkunastu tonów i akordów. Pan 
Bojarski grał cztery utwory, z których zrozumienia 
muzycznego wykazał najwięcej w poutpourri z Tra- 
wiaty. Wartość samego instrumentu dał zaś najwię- 
cej poznać p. Bojarski w ostatnim utworze, w któ- 
rym naśladowane było oddalanie się muzyki grają 
cej marsza tureckiego. Złudzenie było rzeczywiście 
ogromue w stopnio rem osłabianiu siły dźwięku. 


semmonen CEE 


JAAA . 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń, 28 sierpnia. 

(Z.). Przerwaną w sobotę hawssę walorów 
żelaznych próbowano dziś odnowić, W pierw- 
szej godzinie obrotów udawało sią to, ale na- 
stępnie stanął targ berliński na przeszkodzie 
dalszemu rozwijaniu się tego prądu zwyżko- 
wego. Różne okoliczności złożyły się na to. że 
giełda berlińska nastrojona została na ton mi. 
norowy. Wysuwano motywy natury politycznej 
na pierwszy plan, a mianowiais wojowniczą 
mowę angielskiego ministra kolonij Chamber- 
lain'a, tudzież tę okoliczność, że pomimo, iź 
nie proklamowano jeszcza” stanu wojennego 
między Anglią a 'Transwaalem, Portugalia 
wbrew prawidłom międzynarodowym, stanęła 
już jawniewpo stronie Ansiii niby jei wasalka 
1 zatrzymala w swych posiadłościach afrykań- 
jskich transport materyałów wojennych, prze- 
znaczonych dla Transwsalu. — wdaje się Je- 
dnak, że właściwy powód zdenerwowania nie- 
mieckich sfer giełdowych leży gdzieindziej, a 
mianowicie w praktykach pruskiej żnstytlieyl 
państwowej „Seehandlung|. Instytucya ta na 
przekór niemieckiemu bankowi znów rozpoży- 
czę państwowe pieniądze na 3%, jednakże już 
vie firmom giełdowym, miè stowarzyszeniom 
rolniczym w Prusiech. Centralna kasa związko- 
wa tych stowarzyszeń otrzymała podobno osta- 
tniemi czasy 10 milionów marek i zapewniony 
ma mieó kredyt 39%,-wy na dalszych sieam 
miesięcy i dlatego zawiadomiła należące do 
zwiazku stowarzyszenia osobnym okólnikiem, 
iż choćby niemiecki bank państwowy podwyż- 
szył stopę procentową nawet na 10”/,, one po 
koniec marca 1900 liczyć mogą na to, że ka- 
żdej chwili dostaną w centralnej kasie pienią- 
dze na 31,%. W tem rozpożyczaniu pieniędzy 
| podatkowych instytucyom, będącym główną 
organizacyą kredytową pruskich sfer agrar- 
nych, widzi giełda wrogą sobie akcyę poli- 
|tyczną, to też o ile tylko może, dokucza rzą- 
| dowi. Kurs konsoli pruskich wciąż spada, trzy- 
procentowe notowane są na 88, a nawet 3'/4'/o 
| nie Taogą zbliżyć się do kursu pari, gdyż naj- 
Wa cons, jaką za nie można osiągnąó, jest 

5 10. 


Iniańka 0:— do 0'—, groch pastewny 5:75 do 6'25, | 
groch do gotowania 625 do 10—', wyka 4:40 do | 
4:60, bobik 4:40 do 4:60, hreczka 7— do 1:25, ku- 


nacisk na tendencyę naszej giełdy; próbowano 
wprawdzie kilkakrotnie sparaliżować je miej- 
scowemi zakupnami i przecież wziąć górę nad 
reskcyą , ale powiodło się to tylko w akcyach 
kredytowych, wszystkie zas żelazne walory 
zamknięto znaczną zniżką. Węgierskie mini-, 
steryum rolnictwa ogłosiło właśnie doroczne 
sprawozdanie o sprzęcie zboża w całym świe- 
cie. Oczywiście raporty tego rodzaju nie mogą 
mieć pretensyi do nieomylności, gdyż zebrane 
w nich daty nie mogą być zupelnia dokładne, 
w kążdym jednak razie dopomagają rolnikom 
do zoryentowania się, Z tegorocznego sprawo 
zdania wnosić można, że ceny zboża będą dla 
rolników korzystne. Pomiędzy państwami bo- 
wiem, ekzportującemi corocznie zboże, jest kil- ; 
ka takich, które w roku bieżącym mie będą 
miały żadnej nadwyżki na wywóz, zaś ogólno 
światowy zbiór pszenicy, żyta i jęczmienia 
wykaże prawdopodobnie pewien deficyt. Prze 
szłoroczny up. zbiór pszenicy wynosił około 
980 milionów hektolitrów, tegoroczny obliczają 
tylko na 870 milionów; żyta zebrano w roku 
ubiegłym przeszło 500 milionów hektolitrów, . 
w tym roku liczą na 450 do 455 milionów; 
sprzęt tegoroczny jęczmienia taksują na 312 
milionów, a w roku ubiegłym wynosił przeszło | 
330 milionów. 
Gstatnie notawania : i 
Eredyty austr. 38425, węgierskie 391.50, : 
Anglobauki 101—, Uniony 309—, Bankverei- i 
ny 27125, Lńndorbanki 24050, Ludwiki 11-30. | 
Ozerniowieckie 23450, Dlbethala 257 —, Renta | 
papierowa 10025, srobena 10015, austryacku : 
złota 117:85, austr. renta wal. kor. 10010, wę- 
Rierska złota 11785 wągierska rant, wal. kor. 
9625, ukat 670, 20 frankówka +65 —, marki | 
1176. rable 1-271, i 
Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów, doia i 
30-go sierpnia 1899. ! 
Usposobienie niezmienne, ruch atoli słabszy. | 
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów : | 
Przenica gotowa 8.25 do 8'40, pszenica nowa lub 
na termina 7'75 do 8'—-, żyto gotowe 5-90 do 6'20, , 
żyto nowe lub na termina 5:50 do 6:—, owies obro- | 
czny stary 5'50 do 6-—, owies nowy gotowy 475 
do 5-00, jęczmień pastewny 5*25 do 5:50, jęczmień 
nowy 550—625, rzepak nowy 1025 do 10:50, | 


] 
| 
i 


t 
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kurudza nowa na termina 0— do O'—, kukurudza 
stara 5.80 do 5'50, chmiel nowy za 56 klgr. —— 
do ——, koniczyna czorwo1a 42:— do 43—, ko- 
niczyna biała 30— do 35—, koniczyna szwedzka | 
—— 00 ——, tymotka —= do ——, spirytus | 
paritas Tarnopol gotowy 17— do 17:26, spirytus | 
na terminą 16:— do 1650. 


3 Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- | 
rzu. Kraków 29 sierpnia, į 
* Targ dzisiejszy odbył się w usposobieniu spo- | 
kojnem. Pszenica utrzymała się w cenie, lecz po- | 
szukiwano tylko lepszych gatunków, zaś lichsze il 
wilgotne ziarno było zaniedbane. Popyt na Żyto i, 
jęczmień zwiększył się nieco, jęczmień jednak Je- | 
8zcze ma targu się nie pojawia. Owies trudny napo- 
tyka odbyt. 
Płacono: pszenicę białą od 8-75—9.15, czer- | 
woną 8.75 do 9.20 złr, żółtą 8.76 do 9.15 zł. | 


, kilkutysięczna, 
„wznosiła entuzyastyczne okrzyki na cześć Ce- 


Pragę. 

Praga 30 sierpnia. Z powodu oczekiwane- 
go przybycia Cesarza dzienniki tutejsze zamie- 
ściły lojalne i patryctyczne artykuły, w któ- 
rych znajdują się też uwagi o sytuacyi, odpo- 
wiednie do stanowiska partyjnego dzienników. 
Wszystkie jednak godzą się w jednem, że bez 
względu na narodowa sprzeczności Czechy wi- 
tają z uniesieniem przyjazd ukochanego Mo- 
narchy. 


Rennes 39 sierpnia. Dziś przesłuchiwano 


„dalej znawców z grafologów, mianowicie pro- 


fesorów: Paula Mayera i Giry'ego. Obaj oni 
oświadczyli, że bo-dereau napisał nie Dreyfus, 
lecz Esterhazy. Posiedzenie trwa dalej. 
Budziejowice 30 sierpnia. W przejeździe 
do Pragi i na manewry czeskie przybył tu 


dzis rano o godz. 9 Cesarz. O godzinie wpół 


do 10 powitali go na dworcu miejscowi dygni- 
tarze z biskupem Rzihą na czele. Imieniem 
miasta powitał Cesarza burmistrz. Publiczność 
zgromadzone przed dworcam, 


SATZA. 

Paryż 30 sierpnia. Der>ulede wystosował 
do prezydenta repubiiki Loubets list. w któ- 
rym protestuje przeciw oskarżeniu, jakoby stał 
w porozumieniu ze spiskiem orleanistycznym i 
przeciw temu, że z tego powodu ma być po- 
stawiony przed Trybunał stanu; on bowiem 
był zawsze republikuninem plebiscytowym. Mi- 
moto wie z góry, ze zostania zasądzonym, dla- 
tego lepiej, aby się to stało j.k najprędzej. 

Paryż 30 sierpnia. Kapitan Tavernier, któ- 
ry wozoraj rozpoczął przesłuchiwanie du Paty 
de Clama na żądanie sądu wojennego, udał sią 
doń dziś znowu, by przesłuchanie kontynuować. 
Wiadomość, jakoby obrońca Dreyfusa Demange 
był przy przesłuchiwaniu obecnym, jest myluą. 

Paryż 30 sierpnia. Sytnacya w ulicy Oha- 
brol niezmieniona, panuje tem zupelny spo- 
kój, W nosy kilku oblężonych wydostało się 
na dach domu ligi antyszmickiej, a 0 4 rano 
przyłączył się do nich Gruórin. Sądzą, że dziś 
będzie koniec oblężania. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRONŃ 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dunia 30 sierpnia. R. ks, Puzyna 

z Gwożdźca. L. hr. Dzieduszycki z Pyłowa. A. 
Heller z Zawoi. L. Zytyńsku z Kamienicy. S. Ka? 
peller von Sarva i T. Gurowicz z Budapesztu. Dr. 
F. Chodzower z Czerniowiec. W. Bromirski z Cha- 
SzcŁowa. A. Targoni i E. Bog szowa z Rosyi. W, 
Janicki z Trzcianki. J. Rutkowska z Ostobusza. G. 
Poliwka z Pragi. Z. Sobolewski s Kołomyi. Dr. W. 
Czaykowski z Frzemyśla, W. 8 udziński z Krakowa. 
Dr. A. Iskrzycki z Sanoka. 


nana A A M AAA A 


HOTEL FRANCUSKI 
place Maryacki 
i Hotel pod trzema biurzynami 
ul. Krakowska l 9 
Ludwika Stadtmóillera wlasne. 


„Przyjechali dnia 30 sierpnia. R. Abramowi- 
czowie z Kijowa. Prof. M. Giżycki z Krakowa. W. 
Kostecki z Borszczowa Inż. saouveury z Bukowi- 


żyto 6.65 do 7.35 złr., jęczmień browarny 0.00 do | ny. J. Kohler z Zabłotes. Por. Fr. Ziony z Brodów. 


0— zir, na krupy 5.35 do 5.85 zł, owies st. 5.50 ; 
do 6.10, nowy 5.30 do 5.65 zir, konicz czer- | 
wony —.-— do —-— złr., biały — — do =.— zł, | 


E. Sławoszewska i K. i L Skbińskie z Wołynia. 
G. Ederowie z Lincu. E. Skadzińscy i M. Wydżga 
z Król. Polsk. J. Kopystyński z Potutor. Ks, E 


kukurudza —,— do —.— głr. wszystko za 100 ki- ł Pohorecki z Przamyśla. J. Pietrowicz z Radziwił- 


logramów. 
Gal. Bank dla handlu i przemysłu. 

$ Z targu na chmiel. Obrywanie chmielu jest 
w pełnym toku, przyczem dłuższy czas pogodny 
Jest nieodzownym, gdyż w niektórych plantacyach 
wskutok słoty pleśń się vokazuje. Korzystue zbiory 
zagranicą znacznie obniżyły ceny chmielu. Dziś pła- 
cą około 60 zł, za centnar. Dom dla ziemian. 


15 "A "PRZY | „Kok | LT 
[EŁEGRAMY „PRZEGLĄDU“, 

, Hohenalbe 30 sierpnia. Wskutek wczoraj- 
szej demonstracyi zarekwijowano dwie kompa- 
nie asystenoyi wojskowej. Dotychczas spokój 
nie został zakłócony. ) ; 

Budapeszt 30 sierpnia. Wedle. prywatnej 
wiadomości z Lugos, banda rozbójników z pig- 
ciu osób złożona obrabowała 1 niebezpiecznie 
zranila praskiego inżyniera Thiema, który udał 
się był w podróż wzdluż dolnego biegu Dunaju. 

Wiedeń 30 sierpnia. Tutejsza prokuratorya 
ogłasza w N. fr. Presse imieniem lwowskiej 
komendy korpuśnej sprostowanie wiadomości, 
jakoby przyczyną pojsdynku dwóch oficerów, 
w którym padł jeden z przeciwników, było za- 
wołanie „Slava“ podczas toastu na czesś Mo- 
narchy w dniu urodzin cesarskich. Zwadę, któ- 
ra się skończyła pojedynkiem, wywołał żart 
źle zrozumiany. 

Caen 30 sierpnia. Wczoraj aresztowano 
tutaj prezydenta ligi młodo antysemickiej Le- 
fevra po przeprowadzeniu w mieszkaniu jego 
rewizyj, przy której znaleziono bardzo ważne 
papiery. Liefevra odstawiono do Paryża. 


Berlin 30 sierpnia. Wczoraj odbyło się o- 
stątnie posiedzenie sejmu pruskiego. Kanclerz 
Hohenlohe imieniem rządu podziękował sejmo- 
wi za gorliwą pracę, ale też wyraził głębokie 
ubolewanie, że projekt kanałowy nie uzyskał 
aprobaty sejmu, rząd jedosk g całą pewnością 
liczy na to, że ów doniosły projekt na nastę- 
pnej sesyi zostanie przyjęty. Na tem sesyę 
zamknięto. 

Książę Hohenlohe wczoraj wieczór odje- 
chał do swoich dóbr na Litwie Werki. - 

Praga 30 sierpnia. Cesarz w przejeździe 
do Zakopów (Reichstadt; przybędzie tu dziś 
w południe. Po powitaniu na dworcu przez ną- 
miestnika, burmistrza i innych dygnitarzy, Ce- 
sarz odbędzie przegląd straży obywatelskiej, a 
potem uda się w dalszą podróż. K 

Zakopy Reichstadt) 30 sierpnia. Na`wy- 
raźny rozkaz cesarski, w manewrach, które się 
odbędą od 30 sierpnia do 2 września w pół- 
nocnych Czechach pod kierownictwem szefa 
sztabu jeneralnego generała Becka, pomiędzy 
VIII korpusem (Praga), a LX korpusem (Josef- 
stadt), wezmą udział arcyksiążę Rajner, mini- 
ster wojny Krieghammer, minister obrony 
krajowej Welsersheimb, jeneralni iuspektorowie 
wojsk itd, dalej, jako goście Cesarza niemal 
wszyscy wajskowi „attachés“ obcych poselstw, 
jak również saski porucznik piechoty Armin. 
Komendę korpusu VII sprawuje arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand, zas IX korpusu feld- 
marszałek porucznik Klobuss. Manewry korpu- 
śne zostaną przeprowadzone na sposób wojen- 
ny, oddziały wojskowe postawione będą na 
stopie wojennej. 


lowa. Dr. Dorożyński z Bóbrki. J. JKonko! z Cisny, 
L. Husar i A. Staufer ze Stanisławowa. W. Kurkie- 
wicz z Jarosławia. Hr. Aug, Dzieduszycki z Jasio- 
NOWA, 

|--ERA Sa x  ZTTIE +4 TDI BOSE DET UKIENOEANEECOPO 

IRA LEISS Ka A RIGA. 
Rub'yka ta nie pochodzi od Redaxcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności. 


Szkoła muzyki JADWIGI DUNIN 
ui. Jagiellonska l. 7. 

Nauka gry na fortepianie udziela się od pierwszych 
początków aż do wydoskonalecia. Wpisywać sie można od 
godziny lótej rano do śtej popołudniu, 
PA L EA 

Łscóda 30 sierpnia (Z Igby bandłowej). 

Akeys za sztukę: Kolej gal. Karoia Ludwika 3v9 
zł w, k. 2108) do 21280 Kolej Lwowsko-Ozern.-Jasska 
pe 409 sł. w. a. 28850 do 286*—. Banku hipotecznego po 
s zł. w. a, 375.— do 384'—, Akrye garbarni w Rzeszc- 
wie po 200 zł, w. a, —'-— do Tow, budowy wa 
gonw w Sanoku 253 — do 358'-—-. Banku dla hąadla i 
przemysłu po 200 zł. 198'00 do 200 20. 

Listy zastawne za 100 xir, Banku hipot. galio, 
5 proc. losy w 50 lai z 10 proc. prem. 114.00 do 14070 
4 i pół proc. log. w 50 lat 100. — do 100:70, 4 proc. los 
w 60 lat 96.50 do 97:20. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
61 lat 10020 do 100:90. Banin kraj. 4 proc. los w 57 iat 
97 80 do 9800. — Tow. kred, gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 97.00 do 97:70, 4 proc. los w 41 i pół latach B7 03 
do 97'70, 4 proc. los w 58 lat 9410do 9480. 

Gbligi za 100 zł, Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
97.86 do 95/50. Bukowińskiego iund. propin. 5 proc. 104 50 
do —.—. Kom. Banka kraj. 5proc. (LI emisyi) 102:00 do 
000.00. Kolejowe lokalne Banka krajowego 4 procantowe 
po 200 koron 97 00 do 3770. Pożyczki kraj. © proc. 103-19 
do —'—.. 4 proc z 1398 r. 96.30 do 8700, 4 proc. pa aeg 
korou z 18938 roku 9320 do 93-90. 

Monety. Dukat cesarski 666 do 676. Napoleon- 
dor 9.562 do %'6ż. Bubel rosyjski papierowy 12120 do 
128.20. 100 marek niemieckich 68-70 do 53-15. 

Wiedeń 30 sierpnia. (Gielda towarowa). Cus 
= . f| . 

kier surowy 13'—. Tendencya spokojna. Nafta 

galicyjska bez zmiany. Spirytus (bez ochoty) 

20:—20 40. y 

Beriin 30 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 
Banknoiy austryackie 16980. Spirytus 43:10. 

Paryż 30 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 10035. Mąki ——, 

Frankfurt 30 siernia. (Wozorajsza giełda 
wieczorne). Kredyty austryackie 240—; ko- 
lej państwowa U00 00; alpiny 00900, disoonta 
193'80; lsura 26270. 1 

Wiedeń 30 sierpnia. (Giełda zbożowa). Psze- 
nica na jesień 855—856, na wiosnę 8'85—8'86; 
żyto na jesiań 607—603, na wiosnę 7'45— 
726: kukurudza na sierpień-wrzesiea OU) — 
000, na wrzesień-październik 8'14 —616; na 
maj-czerwiec 1900 r. 5'35—536; owie: na jə- 
sień 606—568, na wiosnę 5'88—5'85; rzepak 
na wrzesiań-październik 1225—1235, olej rze- 
pakowy na wrzesień-grudzień 32 —38. Tenden- 
cya: silna. Pogoda: piękna. 

Budapeszt 30 sierpnia. (Gietda zbożowa). 
Pszenica na wrzesień 8'43-—8'45, na paździer- 
nik 8'48—850, na kwiecień 1890 r. 8.79—8'80; 
żyto na pażdziernik 671—672, na kwiecień 
1900 r. 7:01—7'06; owies nu październik 6'28 
—-5.30, na kwiecień 5'60—5'62; kukurudza na 
wrzesień 4'86—4'88, na maj r. 1900 610— 
5'11; rzepak na wrzesień 1175—1185, na 
sierpień 1900 r. 11'60—11'80. Oferty na psze- 
nicę mierne. Ohęć kupo» lepsza. Tendenoya: 
silna. Pogoda : ciepło. 
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PRZEGLĄD z dnia 31 sierpnia 1899. 


"OPĘTANI 


POWIEŚĆ 
MATYLDY SERAO. 


(Ciąg dalszy). 

Dobrej nocy, don Pasqualino; niech 
Bóg ma cię w swej opiece — rzekł adwokat 
Marzano. 

— Za wiele żądamy od Boga — smutnie od- 
rzekł assistito. 

— Dobrej nocy, śpij spokojnie — odezwał się 
krajczy rękawiczek. 

— I ja wam tego życzę — zagadkowo od- 
rzekł don Pasqualino. 

— Dobrej nocy, dobrej nocy — szepnął Ni- 
netto Costa z niejakim żalem, gdyż jego weso- 


ła natura nie znosiła dramatów. — Do widze- 
nia, wkrótce się zobaczymy. 

— I ja spodziewam się — ironicznie odrzekł 
assistito. 


— Dobranoc — rzekł czyścicieł obuwia Mi- 


ehele, który udział w tym spisku uważał 
sobie za honor. — Dobranoc, trzymaj się pan 
dobrze. 


Assistito nie nie odrzekł, nie raczył na- 
wet spojrzeć na garbusa, od którego nigdy nie 
zarobił ani grosza. 

— Pasqualino, czy chcesz dać numera pe- 
wne? — zapytał Colaneri. 

— Nie mogę ioh dać pod przymusem — od- 
rzekł sucho. 
Ziartujesz pan chyba; jesteśmy zawsze 
przyjaciółmi. Rób jak chcesz .. Dobranoo. 
Dobranoc, niech Madonna towarzyszy 
wam — pobożnie tonem mistycznym szepnął 
assistito. 
' — Don Pasqualino, nie upieraj się i powiedz 
zanim odejdziemy — życzliwie odezwał się mar 


„Plirte 


z papieru Sassowskiego 


S. W. NIEMOÓJOWSKIEGO 


WE LWOWIE 


5 


Mieszkania i sklepy | 


po 1 ct. od wyrazu. 
= w 
Przy ulicy Ochronek 1. ê, naprzeciw $ |Nau 


ska, Lwów. 


Majątek w Stanisławowskiem 
do sprzedania 


zaraz 
dom 


” 


Rynek 10, 

©soba mioda inteligentna z wielkiem 
zamiłowaniem i cierpliwością, podejmuje 
sie opieki chorych osób. Wiadomość Ajen- 
cya dzienników, Pasaż Hausmana. _ 

Rządcę-ekonoma rutynowanego z 
dobremi poleceniami poszukuję za kaucja, 
Podlipce, poczta Płuchów. _ 

Urząd pocztowy w Podhajcach poszu- 
kuje ekspedytora lub ekspedytorki, 

Dla rodziców i uczniów poszuku- 
jacych stancyi, podaje informacye bezpła 
tnie Biuro Impressa, Mickiewicza 22, 


Salon jadainy Jagieliciska 19 po- 
daje wyborny wikt dziennie lub w abona- 
mencie po nader umiarkowanych cenach. 
Kawa tak wyśmienita jak nigdzie dla abo- 
nentów i dochodzących. 

Ekonoma kawalera poszakuje. Żgło- 
szenia ustne lub listowne Lwów, ul. So. 
koła Nr. 4. 


Ekonom kawaler zajęty dotąd dzie- 


n 
n 


n 
” 
n n 
n 


handlu 


berg. 


wykazać dobrem świadectwem poszukuje 
posady. Łaskawe zgłoszenia Załoźcie post 
rest. F. N. 

Korepetytora do studenta III klasy |dla 
realnej poszukuje Adres: Obszar dwo:-|m 
ski, Stasiowa Wola p. Bursztyn. naj 

Słonima potaniała pół kilo 54 ct 
tylko w handlu Leonarda 
Lwowie ul. Batorego 1. 2. 
HAN DEL, najstarszy 
veL 


św. Marcina, 


c 
p | X > | 
4 wszędzie do nabycią 
A anin Małeckiego 9, 


S5 ct. 


na prawo parter. 
. Ogłoszenia w sprawach handlowych 
i ekonom'cznych nuskutecznia w dzienni- 


kach najtaniej Bióro anonsów „Impressa* Kamforę, terpentynę, zacherlinę, 4 


Lwów ui Mickiewicza 22. 


Zdolny i doświadczony instruktor. 
PE Poni poszukuje we Lwowie 
ekcyi. Zgłoszenia pod „Wernyhora“ 
Žalanowie p Rohatyn, ” C TWA w 

Poleca ukwalifikowaz 
stów. Przyjmuje 
Impressa“ Lwów. — 
"Klacze 3 i 2 letnie na sprzedaż 7a. 
rząd dóbr Ś$uchostaw. a * 

Jatówki i woły Bern-Simenthal ns 
sprzedaż. Zarząd dóbr Suchostaw 
Wrvorna kawa pól kilo 75 ct, „3y- 

az“ nl, 3 Maja l. 3 Lwów. 


ych Oficyali- 
anonse najtaniej Biuro 


grabia Cavalcanti. — Daj nam numera pewne, | człowieka płaczącego i ocierającego łzy chustką 


Woda lwow 


WEKNISLUG TY AZKDTP"TECYBKTA 
-=m 


ska 


ZEE PY eoe TT WCS W. "ZYC 


=" 


najlepsze TUTKI i bibułki w książeczkach 


Wszędzie do nabycia. 


„ Kamienica jejnopietrowa narożna 
do sprzedania. Łyczaków 99, 
Centralne bluro pani Bodyńskiej 
Lwów, Rynek, dom Andryolegn poleca 
Nauczycielki, Niemki, Francuzki. 
Parowy 4 konny garnitur do młóce- 
nia tanio do nabycia. Stupnieki, Żołkiew- 


kawy Ceylon 1 złr. 
smalcu bezwonnego 34 ot. 
masła świeżutkiego 48 ct. 
masła deserowego 72 et. 
mąki pszennej 8'/ą ot. 


n 
Wszelkie krupy i inne towary 
po najniższych cenach tylko w 


Wład. Bażanta 


uł. Halicka 1. 3, Filia Tar- 
gowica miejska, 


Francaise ayant de bons certificats, 
désire se placer Pordés Copernic 8 Lem. 


Nauka języka angielskiego podług 
najnowszej i najskuteczniejszej metody, 
„JE z wykładem polskim, niemieckim lub fran- 
sieć lat w jednym majątku, mogący sięjcuskim. Sykstuska 8 1 p. 


„Rodzice inteligentni ale zupeł- 
nie podupadli, nie mają środków na wpi- 
sowe, mundurek i inne potrzeby i książki 

„swego znakomicie uczącego się syna, | 
ającego wstąpić de szkoły realnej. Lu- 
dzie serca racza użyczyć pomocy i swe 

'askawe ofiary nadsyłać na rece Wgo Pa- 
Soleckiego we|na Przepilińskiego, dyrektora szkoły im. 


Marya Wiercińska uczennica śp- 
Ludwika Marka, długoletnia rutynowana 
nauczycielka muzyki na fortepianie, udzie- 
la lekcyi pod korzystnymi warunkami, 
Wiadomość ul. Jabłonowskich 1 12 I, p. 


W Daach Szyce | 


poczta Rudki, do odstąpienia 
do siewu jest: 


Żyto Waza tryumf 


zir, 25 klg. 250, 10 kig. 
1.10, 5 kil. 55 ct. 


po cenach umiarkowanych 


W. CZOPP 


najstarszy galicyjski skład farb, 
pokostów i lakierów. 


Założony 1843. 


Qenniki gratis i franko. 


a uwolnimy cię o piątej. 

— Nie nie wiem — z nienawiścią w oazach 
odrzekł więzień, gdyż to margrabia, ten szla- 
chetny pan, wciągnął go w zasadzkę. 

Zebrali się wszyscy u drzwi, pozosta- 
wiając go z Trifarim, który obejętnie, jak 
człowiek zdecydowany na wszystko, chodził 
po pokoju. 

Assistito, z wyjątkiem wyrytego na iwa- 
rzy cierpienia i błagalnego wyrazu oczu, za- 
chowywał się dotychczas dość odważnis. Lecz 
gdy zobaczył, że kabaliści odchodzą i że na 
eałe godziny, dni, a może nawet tygodnia, po- 
zostanie tylko z Trifarirs, przeląkł się i wy- 
ciągnąwszy ręce, zawołał : 

— Nie odchodźcie! Nie odchodźcie! 

Usłyszawszy ten głos biagalny, spiskowcy 
oprzytomnieli nieco. Zrozumieli, najak okrutną 
karę skazali istotę ludzką, chrześcijanina i na 
jaką odpowiedzialność prawną i moralną nara- 
zili się sami. 

Ale była to tylko krótka chwila. Dza- 
tan gry zapanował znowu nad rozsądkiem ; 
więc powróciwszy, otoczyli assistita i żą- 
dali wyjawienia numerów pewnych, prawdzi- 
wych, które znał, a których nie chciał im 
udzielić. 

Wtedy człowiek ten, co ich zrujnował, 
zabrał ich dusze i pieniądze, widząc , że nie 
zdoła uniknąć skutków ich słusznego gniewu, 
przestraszył się naprawdę i zaczął płakać jak 
dziecko. 

Gracze spoglądali na siebie zmięszani ; 
lecz i teraz przemogła namiętność. Dla każde- 
go z nich nadeszła ostatnia chwila Życia — 
zarówno dla staron jak dla młodzieńca, dla 
wielkiego pana, jak i dla plebejusza — chwi- 
la tragiczna, w której nie już nie może 
zwrócić z drogi, a wszystko popycha ku ka- 
tastrofie... 

Żaden z nich nie odozuł litości na widok 


=. | zam 
odznacza sie bardzo przyjemnym i długo- 
trwałym zapachem. Woda lwowska jest 
znakomita perfumą do skrapiania sukień 
i chustek. — Flakon 586 centów i 1 ztr. 


50 cent. 
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został przeniesiony 
Lniwika 1. 3, (gmach 
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Karol Bałłaban 


Lwów 
ulica Halicka 1. 23, 
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MAGAZYN 


Kósma 


Znakamite scyzeryki, nože ze stail szw 
kiej de krajania chleba | użytku w kuchni. 


poleca dla 
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BSERZNKKENKRKIKARKKRKA z" 


Zra an lolai 
Magazyn jubilerski pod firmą : 


Karol Vólker I Syn 


GGH RNNAKNKAAUINNNNKIANKKAO 
EN o T ej A] 


Pierwsze galicyjskie 


Towar. akyjne dla przemysłu chemicznego 
przedtem SPÓŁKA KOMANDYTOWA 


JULIUSZA WANGA 


we Lwowie, ul. Kościuszki 1. 5 
poleca na sezon jesienny 


NAWOZY SZTUCZNE 


z gwarancyą zawartości składników. 
Łaburatorynm własne. Najniższe ceny i najdogodniejsze warunki, 
Cenniki wysyła 

r s e - 


Bałłabanówkaj 


stara czysta. 


a RO AEC ARAD 
Rok założenia 1878. 


| l 
Nowości 


po canach nadzwyczaj umiarkowanych 


pod firmą aw bom Marche 


WŁADYSŁAW CIECHULSKI 


Róg placu Maryackiego i ulicy 
Teatralnej L. 2. dom Kapitulny 
CENNKIKI ILUSTROWANE 
BG” rza Zadanie pezpłatan:3 BĘ 


va 


bryk i publicznych 
nie wykonane; 
Wskutek 


spłaty dla urz 
Fr. Moravus Berno, Morawia. 


EE" Wyroby 


podartą , jeszcze goręcej zapragnęli numerów 
loteryjnych, ażeby uniknąć wiszącej nad ich 
głowami ruiny ; opuścili mieszkanie i zeszli po 
schodach powoli, pojedyńczo, by nie zwrócić 
na siebie uwagi odźwiernego. 

Ostatnie stuknięcie klamki bolesnem echem 
odbiło się w sercu płaczącego. 

Trifari założył lańcuch, zamknął drzwi 
na zamek i pozostał z więźniem, nie lęka- 
jąc się ani jego, jako człowieka, ani du- 
chów, które assistito mógł wywołać. .ego 
twarz czerwona, zwłaszcza w oświetleniu lam- 
pą naftową, miała w sobie coś okrutnego i 
zwierzęeego. 

Po zamknięciu drzwi doktor odetchnął 
swobodniej i zzadowoleniem obejrzał się woko- 
ło, jak gdyby odejście jego przyjaciół-kabalistów 
i jego rola dozorcy więźnia, sprawiały mu 
przyjemność. 

Czas jakiś krzątał się i znosił z drugiego 
pokoju różne rzeczy, poczem przebrał się: zdjął 
surdut i nałożył stary żakiet. 

Pasqualino Feo uważnie śledził ruchy 
swego dozorcy. a 

Od czasu do czasu spoglądali na siebie 
chłodno, surowo, 

— Chcesz pan palić? — zapytał doktór. 
— Nie palę — odrzekł assistito. 

— Czemuż pan nie siadasz ? 

— Dziękuję — odrzekł i usiadł na krześle. 
— Chce się panu spać ? 

— Nie. « s 

Wtedy Trifari usiadł przy stole i ręką 
zasłonił oczy przed światłem lampy. 

Na ulicy deszcz padał ciągle, w domu 
zapanowała cisza. 


XV. 
Miłość Blanki Cavalcanti i doktora Ama- 


ti wzrastała, lecz zarazem przynosiła im coraz 


więcej cierpienia. 


Początkowa sielanka niewinnej i nabożnej | zasięgnięciu informacyi dowiedział się, 


Jan ihnstowicz 


LWÓW: sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica 
Halicka ll 
NIOWCE: Rynek 2. PRZEMY.L: Franciszkańska 24 
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KRAKOW: Sukiennice 1. 20, CZER- 
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Ludwiką Szwejgiera i Dra Hawranka 


v ZmAIEOPANerm_ 


stacył klimatycznej w Tatrach. 

Dostatnie zdrowe utrzymanie, najtroskliwsza opieka pe- 
|| dagogiczna i lekarska, nauka podług programów szkolnych i 
jj języki obce. Oprócz stałych wychowanków zakład przyjmuje 
od maja na sezon letni uczniów, potrzebujących kuracyi, przy- 
vj gotowania do egzaminów, 5 
| prawki. Zgłoszenia pod adresem: L. Szwejgier, Zakopane, 
l Chałnbińskiego 1. 15. Willa wlasna. 


oraz uczniów, mających po- 


z placu Maryackiego na al. Karola 
Galic. Towarzyst. kredytowego ziemskiego). 
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się na żadamie odwrotnie. 


bez 
cukru i bez anyżu. 


mee E ihn 


w wielkim wyborze, kufry 
może, szwedzkie otrzymał 
i polecen . 


SPECYALNO GALANTERYJNY 
rky & Illés Następca 


LWÓW 


Łada 
LJ 
Zegary wieżowe i 
kościołów, klasztorów, szkół, ratuszów, fa- 
budynków znakomicia i dokład- 
tak eo do konstrukcyi jak i roboty, 
podziała pracy znacznie lepsze od wyro- 
konkurencyjnych pod dogodnymi warunkami 
edów parafialnych i gmrn dostarcza 


Parowa fabryka zegarów wieżowych 


Kosztorysy darmo i opłatnie. 
premiowane pierwszemi państwowymi 
medalami. "qui EM - 
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wszelkie przybory do pisania i rysowania 
oraz relwizyta szkolne, kancelaryjne, ra- 
my do obrazów. oleodruki i obrazy ponaj- 


Kanceląry om, pp, nauczycielom i stu- 


dontom SMĄCEDY opus eae e 
"7 Peokaroia narodowa 


dwudziestoletniej dziewczyny i ezterdziesto- 
letniego mężczyzny zaczęła zmieniać się 
w dramat. 

` Z naiwnością osób kochających po raz 
pierwszy marzyli, że drogę życia przejdą ra- 
zem, lecz wroga postać margrabiego Cavalcanti 
stanęła pomiędzy nimi. 

Podczas tego lata gorącego, które tak 
szkodliwie oddziałało na margrabiego de For- 
mosa, położenie ich pogarszało się w miarę 
wzrastającego rozstroju umysłu starca. 

Nie można żyć bezkarnie obok choroby 
fizycznej lub moralnej. pomimo egoizmu, pomi- 
mo obojętności, a ani Blanka, ani Antonio 
Amati nie byli egoistami lub obojętnymi. Nie 
mogli uniknąć styczności moralnej z margra- 
bią, myśleć tylko o sobie i pogrążyć się w swej 
głębokiej miłości.. Gorączki ducha, zarówno 
jak i ciała, zarażają powietrze miazmatami, 
wydzielają z siebie ciepło nieczyste, niszczące 


pierwiastki atmosfery i wolniej lub gwal- 
towniej zatruwające tych, którzy nią od- 
dychają. 


Blanka i Amati byli uczciwymi, dobry- 
mi, współczującymi, ale otaczające ich powie- 
trze było zatrute moralnemi zarazkami mar- 


grabiego , więc a trudnością żyli w tej atmo- 
sferze. 
Amati, pomimo wszelkich usiłowań, nie 


zdołał nakionić starca do wysłania chorej 


Bianki na wieś. Upór ten wywoływała na- 
miętność gracza, gdyż uważał swą córkę za 
duchowe źródło numerów — więc dręczył ją, 


ażeby wywołać w niej wizye. 

Gdy zrozpaczony doktór nalegał mocniej, 
margrabia, który nie wahał się pożyczać od 
niego pieniędzy i nie oddawać ich, przybierał 
ton obrażonego i zmuszał tem doktora do od- 
łożenia ataku na chwiię stosowniejszą. 

Pewnego razu margrabia był już prawie 
zdecydowany wyjechać wraz z córką, lecz po 
że 
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papierze i drukiem 


TYGODNIK ILUSTROWANY daje roomie praeszło 1.200 ilustracyj oraz bezpła- 
, „tne Reprodukcye kolorowe obrazów mistrzów nasaycha. 
Tygodnik ilustrowany drukuje jednocześnie dwis powieści oryginalne mianowicie 
ciąg dalszy wielkiej powieści historycznej p. ù 


„KRZYŻACY“ Sienkiewicza Wa 


tóraj początek nowi pronumerstorzy nabywać mogą xa guidena), Oraz 


W” 
„ARGONAUCI: większą 


W dodatku powiekó hist. glośuago pisarza węgierskiego Jul. Wernera p. t. 


„Z Popiołów:, 


Preunmerats Tygodnika llustrowanego wraa x dodatkiem powieściowym i 
ig=tu tomami dnie! H. Sienkiewiosa wynosi : 


we Lwowie ; w Galicyć wrzz x przesyłką poartową 
kwartalnie . B sir, 60 oh i kwartalnie  .  . 8 mr, 75 ot. 
półrocznie "ETA | półrocznie è . a 5053 
* roomnis `, T 14 9-405 1 rocznie » ` a a e 
Prenumeratę przyjmują: 


Główna Ajencya i Expedycya „Tygodnika“ 


Numera okazowa i prospskia wysyła gratis Główna Ajencya i Ekspedycya „Ty- 


godnłka*, Lwów, Pasaż Hanamnna 9. 


Nowo przybywający prenumeratorowie otrzymać moge wszystkin nnmera począwszy od 1go stycznia wraz x pi- 
amami Bienkiewicza. 


IPYrÓE i BROKSEJLL. 


A ZŁOTYMI AEDALAMI 
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Suad papiere | Ekonom żonaty | 
E. Mikołajczak : Ai 


Lwów ul. Lyczakowska 1. 1 


z 15to letnia praktyką 


poleca 


przystepniejszych cenach. 


Każdy prenumer 


„Tygodnika Ilustrowanego” 


otrzymuje w roku 1899 bez adnej dopłaty 


12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA 


(jeden tom co miesiąc). 
Dzieła Sienkiew czs wychodzą w nowem staranne wydaniu, wyłącznie dla prenu- 
meratorów „Tygodnika Ilustrowanego" i obejmą wszystkie powieści, nowele, 
listy » podróży jednem słowem caly dorobek literacki znakomitego pisarza. Katdy 
tom tej biblioteki Sienkiawiozowskiej zawiera co najmniej 10 arkuszy druku na dobrym 


Z 


we Lwowie ul. Hetmańska 8 
przy stacyi kolei elektrycznej 
zupelnie odnowiony 


w nowym zarządzie 
Ś|| poleca pokoje od 70 ct. począwszy, 


postępowych gospodarstwach, obznajo- 
miony dokładnie z uprawą buraków cu- 
krowych, poszukuje posady samoistne- 
go ekonoma lub kontrolora gospodar- 
czego od 18go grudnia br. Łaskawe 
zgłoszenia pod „Ekonom“ Ajen- 
cya dzienników Lwów Pasaż 

Hanusmana. 


w wiosce tej nie było kantoru loteryi i trzeba 
było pisać lub telegrafować do Campobasso 
zaś biuro telegraficzne było we wsi sąsiedniej. 
Były to takie trudności, że margrabia, przy- 
wykły do kantoru don Crescenza i łatwego 


komunikowania się z kabalistami, odmówił 
doktorowi stanowczo. 
Blanka poddała się jego woli: była za- 


wsze posłuszną i nie umiała opierać się. Amat 
w pierwszej chwili był na nią oburzony, 
lecz po chwili miejsce gniewu zajzła głęboka 
litość. 

Biedna dziewczyna cierpiała i niknęła. 
Nie mogąc znieść gniewu doktora, spoglądała 
na niego wzrokiem tak bolesnym, że przeba- 
czył jej uległość względem ojca. 

Lato było chybione ! 

Doktór miał zwyczaj każdego roku prze- 
pędzać jeden miesiąc wraz z matką, dobrą, 
starą wieśniączką, aa wsi, gdzie zajmował się 
robotami najprostszemi, nie czytał nio, nie 
składał nikomu i nie przyjmował wizyt, roz- 
mawiał dyalektem prowincyonalnym, odpoczy- 
wał i w życiu wiejskiem hartował swe siły 
fizyczne i moralne. 

, Otóż tego lata, związany więzami miło. 
ści, odkładając z dnia na dzień wyjazd do II 
Molise, zasmucony tą zwłoką i z obawą ocze: 
kujący od matki listu z prośbą o przyjazd, po- 
został w Neapolu, niezadowolony z siebie i 
wszystkich, coraz więcej zachwycony Blanka 
i nienawidzący margrabiego Cavalcanti. 

Biedna dziewczyna, dręczona halucynacye- 
mi, zapadała na zdrowiu coraz więcej, a doktór 
nie widział sposobu uleczenia jej, Uzyskał tylko 
tyle, że Blanka robiła w jego powozie dłu- 
gie wycieczki nad brzegiem morza, po niskich 
pagórkach otaczających Neapol, wraz ze starą 
Małgorzatą , a niekiedy i z nim Samym. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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wyraźnym. 


powieść E. Orzeszkowej. 


we Lwawia, Passi 
MHansmauna 9. 


Abbazia 


Willa Habsburg 


| Pension polski. 


Ceny umiarkowane. 
Lwowska Filia 
Tow. wzajem. kredytu 


w Krakowie 


Lwów, ul. 8go Mają l. 16 (Asekura- 
cya krakowska) przyjmuje 


me wkładki oszczędności 


i oprocentowuje po 
4 od sta rocznie. 


Do 2.000 koron wypłaca się bez wy: 
powiedzenia. 


Lekcye szermierki 


na pałasze i florety eto. Warunki 
przystępne. 
Dla pp. pp. akademików, uczniów 
szkół średnich ceny zniżone. Lwów 
ulica Zielona 22 


Pierścienki 
zaręczynowe, obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
we (urzędownie cechowane) 
] kompletne wyprawy w kaset- 
oraz wazelkie biżuteryę 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotal 
Europejski, 


toria 
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/ Lwów, Jagiello: 
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Przeprowadzenia 


w patentowanych, uchyłających potrzebę 
opakowania. wozach lądem i morzem, 
koleją, drogą kołowa I w miejnem, 


